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Rozruchy strajkowe w Ameryce
odiiizci c jo y war di i przeciw rat

FLING (stan Michigan). 
Przed fabryką samochodów, 
okupowaną przez strajkują
cych robotników już od ty
godnia, doszło wczoraj do 2 0  

minutowej waLki pomiędzy 
policją a posterunkami straj
kujących.

W wyniku walki rany od- 
nio 13 osób cywilnych i 2 po
licjantów. Jest to najpoważ
niejszy incydent od początku 
straj'ku w przemyśle samocho 
dowym.

Policja dwukrotnie szarżo
wała na stra jkujących a w sto
sunku do tłumu, który mani-

Marsz.Smigły-Rydz 
w Zakopanem

Wczoraj wieczorem Pan 
iMarszalek Śmigły Rydz wy
jechał do Zakopanego na od
poczynek.

festował na rzecz strajkują
cych, użyto gazów łzawiących.

Zajście zaczęło się od tego, 
że strażnicy fabryczni zabra
li drabiny, przystawione do 
o-kien fabryki, przez które po
dawano strajkującym żyw
ność.

Rozpędzając tłum policja 
rzuciła też przez okna do fa
bryki bomby łzawiące. Po 
bezs kut e can y ch us i ł o w a n i a c h 
rozproszenia gazu za pomocą 
strumieni wody, strajkujący 
uciekli na dach fabryki, skąd 
rzucali na policję próżne bu
telki od mleka.

NOWY JORK, -  Guberna
tor stanu Michigan, Murphy, 
przybył do Flint, gdzie objął 
kierownictwo akcji, w7ymierzo 
nej przeciw7ko strajkującym w7 

zakładach General Motors.
Robotnicy, po przeprowa

dzeniu rozmowy z gubernato
rem, zaniechali okupacji bu-

Stronnictwo Chłopskie rozwiązane
PAT donosi: Ze względu na 

stwierdzenie działalności an
typaństwowej Stronnictwa 
Chłopskiego (grupa Dobro-

cha), władze administracyjne 
rozwiązały z dniem 1 0  stycz
nia r. b. to Stronnictwo, które 
odtąd uznane zostało za niele- 
galne.

dynków fabrycznych. Z po
śród 13 rannych, 2  odniosło 
ciężkie obrażenia, stan jednej 
kobiety jest beznadziejny. 
Dwóch rannych policjantów 
odwieziono do szpitala.

‘ Delegacja robotnicza wyje
chała do Waszyngtonu, aby 
prosić prezydenta Roosevelta 
o bezpośrednią interwencję.

• Gubernator Murphy zarzą

dził mobilizację kompanii 
gwardii narodowej, która ma 
zastąp.ć miejscową policję w 
nadzorze jednej z fabryk, kto 
ja nie została dotychczas opu
szczona przez okupujących ją 
robotników.

JN a wydanie tej decyzji 
wpłynęła również depesza, 
która nadeszła z Toledo (stan 
Ohio), z zawiadomieniem, że 
w ciągu dn a przybędzie do

Flint 5 tysięcy członków 
związku pracowników samo
chodowych, aby poprzeć akcję 
strajkujących,

John Lewis, przewodniczący, 
zarządu związku, wysłał do 
Waszyngtonu następującą de
peszę: „Uczynimy wszystko
co inożliwe, aby poprzeć 
strajk członków7 naszego 
zwiazku“.

Zamordowali porwanego chłopca
Nowa zbrodnia porywaczy dzieci

EYERETT (stan Waszyng- 1  dnieli zębów, 
ton). Władze policyjne dono-1 Znalezienie zwłok chłopca

wywołało olbrzymie wzou-szą. że w śniegu znaleziono 
zwioki chłopcu, którego opis 
odpowiada opisowi Karola 
Mattsona, syna dr. Matsona z 
Jfacomy, porw anego na oczach 
swej starszej siostry w dn. 27 
grudnia przez jakiegoś osob
nika, który pozostawił kartkę 
z żądaniem okupu.

Zwłoki były wprost zmasa
krowane, cała twarz we krwi, 
w głowie widniał szeroki 
otw7ór i brak było kilku orze-

..Ifarsarstwo”  floty powstańczej
Sensacyjna interwencja ambasadora sowieckiego

LONDYN. Ambasador so
wiecki Alajskij odwiedził 
wczoraj w południe ministra 
Edena i w imieniu rządu so
wieckiego zwrócił uwagę rzą
du brytyjskiego na „akty kor 
sarskie** floty gen. Franco, do
konane wobec obcych statków 
na wodach w pobliżu wybrze
ży hiszpańskich, podkreślając 
jednocześnie, iż zdanem rzą
du sowieckiego, akty te przy
brały ostatnio rozmiary, że 
stanowią niebezpieczeństwo

Rząd sowiecki zwraca się 
przeto do Wielkiej Brytanii z 
wnioskiem, by podjęto na
tychmiast skuteczne kroki, ce
lem “uniemożliwienia podob
ny bezprawnych działań flo
ty gen. Franco,

Aczkolwiek odpowiedź, ja 
kiej brytyjski minister Spraw 
Zagr. udziel;! na tę demarche 
nie jest jeszcze urzędowo zna
na, to jednak przypuszczać 
należy, iż min. Eden wskazał 
ambasadorowi sowieckiemu

na zamierzone wprowadzenie 
w życie nowego planu kontro 
li, który7 rozważany będzie 
przez komitet nadzoru nad 
nieinterwencją, a który przez 
wnioski o ustanowieniu-kor
donu dla patrolowania wy
brzeży i portów hiszpańsk,ch 
dawałby dostateczną gwaran
cję swobody komunikacji 
morskiej, dla statków nieprze- 
wożących ani materiału wo
jennego, ani ochotników do 
Hiszpanii.

Spisek terrorystyczny w Japonii
obef mou/ałprzeszło 370 osób

a o t i X : - « A sT ja  Domei doT.r- A obszernie oma-
neo-n terrorysty cz-
wmip«Pl w którym bvło
sób 7 2? U-y?k przeszło 370 o-

dą oclpow,Idt,vy 3 3  ° Sdby 
przepisów pl“
man.u pokoju wewnętrzne- 
go I porządku publicznego.

Ze vvzgiędu ua śledztwo 
dziennikom nie wolno było do 
tychezas na ten temat zatniesz 
czać żadnych wiadomości.

Oskarżenie zarzuca niedo
szłym terrorystom, gdyż spi
sek stłumione w zarodku,, or

ganizowanie młodzieży wło
ściańskiej w celu wywoływa
nia zbrojnych powstań, two
rzenie anarchistycznych gmin, 
wywoływanie pożarów w wiel 
kich miastach i t. d.

Przewódcy tego ruchu roz
poczęli swą działalność w lu
tym 1932 r., ale już w listopa
dzie 1935 r. policja wpadła na 
trop spisku śledząc działal
ność t. z. a na rch i styczno - ko
munistycznej partii.

Wśród piętnastu przewód 
eów znajduje się m. in. Akia. 
Miyazaki* literat, lat 38, la*

suyki Suzuki, literat lat 3 5 , 
panna Aki Yayi, literatka, by
ły nauczyciel junji Hosziuo, 
jeszcze jeden literat, wydaw
ca, urzędnik, szewc i dwóch 
robotników. Zebrali oni sumę 
około 15.000 yenów nie prze
bierając w środkach, popełnia 
jąc kradzieże i akty bandy
tyzmu. Zamierzali powięk
szyć ten fundusz, organizując 
napady na banki.

Oskarżenie stw7ierdza rów- 
nież, iż zamiarem spiskowców 
była agitacja w wojsku i że 
czynione byty usiłowania, by 
otrzymać broń i amunicję

rżenie w całym kraju.
Zwłoki Karolą Mattsona 

przewiezione zóstały do Taeo- 
ma. Dr. Mattson, który wyje
chał do Eyerett, przerwał po
dróż, aby zabrać ciało dziec
ka.

Lekarz urzędowy oświad
czył, że mały Mattson zamor
dowany został prawdopodob
nie w nocy z czwartku na pią
tek ub. tygodnia. Ślady na 
śniegu wskazują, że trupa do 
miejsca, w którym został on 
znaleziony', przyniosła tylko 
jedna osoba. ____

Śledztwo ustaliło, że ofiara 
przywieziona została samo* 
chodem, który zatrzymał się 
niedaleko od tego miejsca.

Dt. Mattson usiłował sko* 
munikować się za pośrednic
twem prasy z osobnikiem, któ
ry potrwał mu dziecko, żąda
jąc 2S iys. dolarów' okupu. 
Ostatnie ogłoszenie’ ukazało 
się w sobotę. Żądano w nim 
dowodu, że dziecko jeszcze 
żyje.

Dotychczas policja na pro
śbę dr. Mattsona nie poszuki
wała sprawcy porwania, obec
nie jednak po znalezieniu 
trupa dziecka podjęło ener
giczne poszukiwania.

Lutinośt Barcelony bez (hieba
HENDAYE. W Barcelonie 

utrzymuje sic nadal atmosfe
ra niezadowolenia i rozgory
czenia wśród ludności cywil
nej z powodu braku chieha.

Deelgacja kobiet udała się 
do prezydenta Companys, żą
dając zniesienia komitetów 
kontrolnych i skupienia wła
dzy w ręka cli rządu; który po

winien zorganizować racjo
nalny rozdział clileba.

YY olbrzymich ogonkach, 
czekających nieraz napróżno 
przed piekarniami, wybucha
ją klótmie i .incydenty, koń
czące się w komisariatach. Dal 
sze trudności w nabywaniu 
chleba mogą doprowadzić do 
poważnych zaburzeń

Zabóistwro Polaka w Tunisie
TUNIS, — Zamordowany zo 

stał niedawno obyw7atel pol
ski J. Woliński, zamieszkały 
od lat w Tunisie.

B r o d e m  zbrodni była zem

sta odprawionego z powodu 
braku pracy czeladnika Wio
cha. B. Woliński c;\szył się 
poważaniem wśród tutejszej 
emigracji.

Trocki na ziemi meksykańskie!
MEKSYK, — Trocki powita

ny został na stacji Lccher o 
przez swych przyjaciół, a 
m. in. przez Maxa Schaeht- 
mana z komitetu trockistow- 
skiego w Nowym Jorku.

Trocki, żona jego i przyja
ciele udali się natychmiast do 
samochodu, na którego stop 
nie wskoczy ło dwuch pol cjan 
tów.

Samochód okrążył miasto, 
przejeżdżając jedynie przez 
dzielnice bogate i mis te. Z 
chwilą przybycia do domu 
Diego Riyera, wielka brama

zamknęła się za Trockim, któ 
ry ostentacyjnie wyjął z kie
szeni wielki rewolwer.

Do Berezy
W związku z wypadkami na 

terenie pow. wysoko - mazo
wieckiego v: dn. 1 1  b. m. w 
dalszym ciągu osadzeni zo
stali w m ejscu „ odosobnienia 
w Berezie k a r t u s k i e  j członko 
wie Stronnictwa Narodowego: 
Stefan żukowski i  Antoni ly  
borowski*
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Budżet spraw zagranicznych
przyjęty przez komisję sejmową

W dnia w czorajszym  sejm ow a  
kom isja budżetowa wznowiła swo
je  p race, przystęp ując do rozpatrze
nia budżetu Minis erstw a Spraw  Za
granicznych.

Przed  wygłoszeniem referatu  za
b rał głos min. Beck, który na w sle- 
pi w skazuje na ciągłe tendencje  
oszczędnościowe w swoim resorcie i 
stw ierdza, że obecne w ydatki Mini
sterstw a Spraw Zagranicznych są 
już na najniższym poziomie.

P o  dokładnym przedstaw ieniu  
strony budżetowej min. B eck zazna
czył, że już dw ukrotnie omawiał w 
bieżącej sesji zagadnienia politycz
n e i zaznacza, iż ze względu na wieł 
ką ilość w ydarzeń m iędzynarodo
w ych być może przedstaw i jeszcze  
spraw y polityczne na sejm ow ej ko
m isji zagranicznej i dlatego w myśl 
nstalonej tra d y cji tych  spraw  nie 
będzie tu taj poruszał.

W dalszych w yw odach min. Beck  
ogranicza -ię  do zagadnień gospo- 
darczycn  oraz do spraw  em ig racyj
n ych. C oraz trudniejsze s ta ją  się 
stosunki gospodarcze na terenie mic 
dzynarodow ym  z powodu m uru róż
nych c gram ezen aięp u ją^ ych  obro
ty  handlowe.

M inisterstw o Spraw Zagranicznych  
prow adzi ciągle rokow ania z po- 
szvZegoinymi państw am i celem  za
pew nienia Jroisce rynków  zbytu.

Z kolei min. B eck  przedstaw ia  
działalność d elegacji naszej w Lidze 
N arcdow  i przypom ina wystąpienie 
w spraw ie terenów  em igracyjnych  
i koionialnycn.

M ówca podkreśla, że zdaje sobie 
doskonale spraw ę z trudności om a
w ianych spraw , ale mimo to bv.o  
konieczny u', by Polska z a b r^ i  
głos. trz e b a  szukać Powiem nowe
go rozw iązania dla zagadnienia ko
lonialnego. Jfolska będzie bacznie 
śledzie wszelkie możliwości na tym  
odcinku. x/xusimy sobie zapewnie 
teren y surow cow e i em igracyjne.

Spraw ozdaw ca pos. W alewski o- 
m aw ia bardzo obszernie działalność  
placów ek konsularnych w dziedzi
nie handlow ej, w skazując, że zastę
p ują oiiw braK odpowiednich piu- 
cow ek polskich instytucyj handlo
w ych.

£ .e ć  placów ek konsularnych w 
k ra ja ch  zam orskich rośnie i spełnia 
ją  one pow ierzone im zadania.

Przechodząc do spraw  propagan
dow ych, pow tarza za min. B eck, że 
propagandą je s t uasza polityka ~a- 
* aniczua, że znaczenie Polski i za
interesow anie się nami bardzo wzro  
sI j .

Ilu struje to  przykładem , że w nrn
sie irancuskiej z ra c ji poby tu Mar- 
s J k u  Śmigłego-Rydza we F ra n ci! 
ukazało się przeszło 6 tys. arty k u 
l e ,  u w tu itj  prasie światowe., . . . .  
khuziesht tysięcy .

^w stąpienie min. Schachfa, który  
v skazyw ał, że N iemcy są bardz; 

pize'udnione, aniżeli Polska, m usia
ło w yw ołać u nas pewien niepokój 
tym  bardziej, że dane te  nie odpo
w iad ają stanow i rzeczyw istem u.

Postaw ienie przez Polskę na te re 
nie międzynarodow ym  spraw y em i
g ra cji żydowskiej ma ch arak ter  
specjalny. Polska jest zaintereso
w ana w rozw oju em igracji żydow
skiej do Palestyny i udzieli swego 
poparcia ak cji czynników  żydow
skich, zm ierzających  do nowych te
renów em igracyjn ych .

Stan praw ny ludności polskiej w 
Niemczech nie jest uregulowany. 
W ódz i kanclerz Rzeszy Hitler za
pewnia, że nie pragnie polityki w y
narodow ienia^ ale posunięcia róż
nych czynników lokalnych nie ida 
po te j linii.

O położenia ludności polskiej w 
Rosji Sow ieckiej w ogóle nie można 
mówić, nie stosuje się tam bowiem 
żadnych praw  ludzkich. W reszcie 
tw arde słowa padają pod adresem  
Litw y, k tórej polityka w ynarodo
w ienia prześciga dawną politykę  
ucisku carskiego.

W obszernej dyskusji poruszano 
szereg spray/. Na pierw szy plan 
jednak w ybijały się zagadnienia 
gospoda ze i em igracyjne.

M ówcy dziękowali min. Beckowi 
za poruszenie spraw y kolonii na te 
renie międzynarodowym i zwrucali 
się doń z wezwaniem, by nie om i
nął żadnej okazji celem urzeczy
w istnienia naszych dążeń kolonial
nych.

Po zakończeniu dyskusji zabrał 
jeszcze raz głos min. Beck, odpo
w iadając na postawione w toku roz
prawy pyt nia.

Budżet z.iftał p rzyjęty  bez zmian 
w przedłożeniu rządow ym .

Radkowi grozi surowa kara
MOSKWA, -  Według wia

domości, pochodzących z tutej 
szych kół zagranicznych, pro
ces aresztowanych Niemców 
odbywać się będzie przy 
drzwiach zamkniętych. Proces 
Radka, Piatakowa, Sokcln ko-

wa i towarzyszy ma być jaw-* 
ny.

Ostatnie przemówienie Or- 
Jżonikidze oraz artykuł 
„Prawdy“ atakujący Radka w 
sposób niesłychanie gwałtow
ny, pozwalają przypuszczać, iż 
Radkowi grozi srowa kara.

Wyroki śmierci w Poznaniu
na przywódców groźnej szajki bandyckiej

W Sądzie Apelacyjnym w Strażnik cudem tylko uniknął
Poznaniu zapadły dwa wvrok 
śmierci.

Przed trybunałem odpowia
dali Klemens Kotłowski i Wła 
dysław Frankiewicz, przywód 
cy groźnej szajki bandyckiej, 
która przez dłuższy czas gra 
sowała na terenie Pomorza i 
W. M. Gdańska, napadając na 
zagrody z bronią w ręku.

W listopadzie 1935 r. ban
dyci dokonali włamania do 
składu jubilerskiego Marża w 
Sopotach, gdzie skradli znacz
ną ilcść biżuterii wartości ok. 
5000 guldenów.

Wrucając z łupem złoczyń
cy natknęli się na gran cy poi 
sko-gdańskiej na strażnika, 
którego zasypali gradem kul.

ś m i e r c i .
Bandyci udali się następnie 

do Bydgoszczy, gdzie * ukryli 
się w pewnym mieszkaniu 
przy ul. Wierzbickiego. W kry 
jówce tej zaskoczyła ich w no 
cy poi cja.

Bandyci w bieliźnie zbiegli 
przez okno, ostrzeliwując się 
gęsio. W wyniku pościgu uję 
to Kotłowsk ego. Frankiewi
cza dało się przychwycić do
piero w grudniu 1935 r.

Opryszsk wyrwał się jed
nak eskortującemu go poli
cjantowi i boso zbiegł przez 
zamarznięte jezioro, ukrywa
jąc się w lesie.

Wkrótce znalazł się jednak 
również pcd kluczem.

Sąd Okręgowy w Chojni
cach skazał obu bandytów za 
Liczne zbrodnie i rabunki, na 
karę śm erci przez powiesze
nie. Obecnió Sąd Apelacyj
ny w Poznaniu wyrok ten za
twierdził.

i q i u  w p ł u c u c ł i Z
Niezwykły wypadek w Australii

Mata, licząca zaledwie dwa 
centymetry igta, poruszyła do

W niektórych pismach ukazały się wiadomości o rzekomych nadu
życiach podatkowych, ujawnionych w naszych firmach, w związku z rewizją 
przeprowadzoną przez Władze Scarbawe w dniu 10 grudnia 1936 roku.

Ze względu na to, że ładnych nadużyć nia było, nia mogło też być 
ich ujawnienia, przaciwn.e jesteśmy w posiadaniu dokumentów urządowycn 
Wlaaz Skarbowych, stwierdzających, iż żadnych uchybień czy formalnych, 
czy też matenalnych n.e było.

ża rozsiewanie fałszywych informacyj pociągnęła podpisana firma 
do odpowiedzialności sądowa-kornej rozsiewającycn t ę  w.ąuomośct oraz 
pociągnie wszystk/eft ty c h , którzy takie szkodliwe dla firmy i kłami,we 
wiadomości rozsiewać będą.

Łuszczarnia R yżu  w  Gdyni
o p a ł k a  K o m a n d y t o w a

Przytułek dla łajdaków i zbrodniarzy
Pobiła męża i wraz z matka uciekła do kochanka

Rozmo vy nasze przeprowa
dzone z poszczególnym, miesz 
kttiicann Annopola na temat 
ich życia i tragedii, rodzących 
się w barakacii odsłoniły dno 
nędzy annopolskiej w całej 
swej grozie.

KhAiLiA SPRĘŻYNĄ ZŁA!
— Fisal.ście panowie, że 

mężczyźni są przyczyną 
wszystkich nieszczęść — mówi 
nam jeden z mieszkańców — 
i to jest w dużej mierze praw
dą. Nie trzeba jednak zapo
minać r o tym, że w w.elu ba
rakach tutejszych, nikt inny 
jak tylko kobieta stała sięuia j- 
giówniejszą przyczyną uie- 
szczęśćl Nie putrzebowałbvm 
daleko szukać na to dowo
dów...

— A pan jest żonaty — za
pytujemy.

— Niestety, proszę pana! Ja 
tu jestem właśnie jednym z 
tych, którzy dz ęki kobiecie 
cierpią. Nie mieszkam z żo
ną i sam borykam się z losem, 
mając u noku swego czworo 
nieletnich dzieci.

— Mógłby nam pan opowie
dzieć bardziej szczegółowo o 
tych swoich przeżyciach?...

ŻONA TEŚCIOWA I TEN 
TRZECI

— Dlatego tylko p .na zacze 
p:?cm właśnie Na Annopol

sprowadziliśmy się z żoną i z 
jej matką przed czterema la- 
iy. Akurat straciłem pracę, z 
mieszkania m.s wyeksm towu- 
no I nie byio innej rady, jak 
przenieść się na Annopol.

Ze wszysikich sii siarałem 
się, aby ten najgorszy okres 
przetrzymać, btarałew się o 
prac; r nie zasypiając spra
wy, gdzie tylko moglei to ła
pałem po kawaiku roboty.

Szio wszystko naturalnie 
^ardzo ciężko, ale trzeba było 
wziąć pod uwagę ’ czasy i sy
tuację, w jakiej znaleźliśmy 
się. iN.iest.ty me chciała na 
zwrócić uwagi ani żona moja, 
ani teściowa.

Dzień w dzień bez naflnniej 
szych przyczyń rob ii mi awan 
tury, wymyślali mi, że mu. 
mężowie potrafią sobie zaia 
dzić, że inni mężowie n.e pru 
cują, a mają pieniądze, słu 
weiu nie trudno się było do 
myśleć, że namawiano umie do 
kradzieży, czy innych występ 
ków. Znosiłem te wszystkie u 
wantury w spokoju, przypu 
szczając, że wreszcie ułoży się 
wszystko jakoś pomyślnie.

Stało się jeduak wręcz prze 
ciwnie. Teściowa, kobieta o 
bardzo zresztą, jak s ę  dowie 
działem, burzliwej przeszłości 
niedwuznacznie zupełnie na

mawiać poczęła żonę do wy
szukania sobie przyjaciela.

KOCHANEK BYŁ 
biiiNiBjaZY

Rozmówca nasz przez chwi
lę m.lezy, a wreszcie ciągnie 
nieprawdopodobną wprost hi
storię ualej:

— Doszło wtedy do pierw
szej bójki. Muszę tu panu za
znaczyć, że mieszkaliśmy w 
zb.e, w której oprocz nas by- 

iy dwie rudziny i pewien sa
motny ślusarz, len  osiatm, 
iobuz był z pod ciemnej gw az 
oy, pracował, zarabiał nawet 
dosc dobrze, ale mieszku! na 
Amiopuiu, żeby mieć więcej 
, lemędzy u*, kob.ety i na wód 
.ę; bo unniu możności me piu 

i naturalnie za komorne. 
Otóż wtedy, gdy teściowa za 

•żęła żonę namawiać do wy
stukania sobie kochanka, n e 
uuoglem już wytrzymać, rzu
ciłem się ua nią i uderzyłem 
ią kijem od szczotki. Rozgo
rzała bójka. W pomoc matce 
poszła moja żoua, a gdy i obie 
nie mogły sob e ze mną pora
dzić, rzucił się ua mnie ślu
sarz. Pobili mnie wtedy luk 
strasznie, że Pogotowie zabra 
ło mnie do szp tala.

/nów następuje przerwa w 
opowieści. Rozmówca prze
żywa jakby po raz wtóry tę

awanturę, bo w oczach kręcą 
mu się łzy.

PORZUCONA r o d z in a
—  O d y  w r ó c i ł e m  z e  s z p i t a 

la  —  ino-, d a l e j  —  d z ie ć m i  
z a o p ie K o . . .o  s .ę  s ą s ie u z .*  d o  
z o n a  w r a z  z  t e s e .o w ą  i ty m  
ś l u s a r z e m  u c i e k ł a ..  T o z o s i a -  
ie iu  w i ę c  s a m . i. la k  s a m  m ę 
c z ę  s .ę  u o  te j  p o t y .

— Doorze — przerywamy 
— a me ptobowai pac. w za 
den spusoD docliodzic swojej 
z.rzy w a y  („

Rozmo w ca uśmiecha się roz 
paczi wie.

— Nie chcę tego ryzyko- 
svućl — mówi. — lamto pob.- 
cie wystarczy mi nu diuższy 
^eszcze czasł Zresztą takich 
wypaukuw na Annopolu nie 
putr^ebowaiD) pun s;'ccjałn.e 
szukać. Zdarzają się one aż 
uuuto często. Vvidzi pau tyl- 
k o , że n e zawsze mężczyzna 
jest tu tą sprężyną złu...

Do smutnej opowieści nie
szczęśliwego ojca dodać nale
ży, że takich pracujących i 
aobrze zaK.biującycn miesz
kańców jes* na Annopolu bat- 
dzo wielu. Nie płacą oui ani 
groszu komornego, a głównym 
celem ich zyc a jest łajda
ctwo, sianie awantur i żero
wanie na działalności op.eki 
społecznej.

głębi połowę Australii. W cią
gu wielu tygodni była ona po
wszechnym tematem rozmów 
na wsi i w mieście. Z jej po
wodu zwrócono się do ludności 
o pomoc, urządzono kwestę i 
matka z synem odbyli długą 
kilkudniową podróż.

lgia ta znajdowała się w płu4, 
cu trzechletniego Kalwina Rod- 
gersa, który w raz z rodzicami; 
ubogimi farmerami, mieszkał 
australijskich. Frzed 18 mie* 
siącami kalwin potknął igłę, 
Fani Rodgers, jek zresztą i ma
lec nie nneli o tym pojęć.a, do
piero gdy j?o pewnym czasie 
Kalwin zaczął silnie kastać, 
matka doszia do przekonania; 
że z synkiem coś jest nie w po
rządku. Chłopczyka odwiezio
no do odległego o 245 kilome
trów miasta Melbourne, gdzie 
dokonano prześwietlenia płuc 
malca. Lekarze twierdzili, że 
dziecko będzie żyć tylko wów 
czas, gdy usunie się z piuca 
obce ciało.

Sytuacja zdav ała się być 
beznadziejna, .lyiko cud mógł 
tu pomóc, i stal się cud! Coraż 
szersze koła dowiadywały się 
o nieszczęściu, jakie naw.edzi- 
ło rodzinę farmerów, i coraz 
większy odłam opinii, że jest 
ZD>t biedny, aby korzystać z 
pomocy oapowiedniego leka
rza. Uważano, że obowiązkiem 
każdego jest niesienie pomocy 
nieszczęśliwemu malcowi. 
Wkrótce urządzono na ten cel 
kwestię. Pierwszy datek wniósł 
posiadacz ziemski Karol Con- 
nibere z Sydneyu, który ofia
rował 125 funtów.

1  drobna igła dokonała te
go, czego nie uczyniłaby 
izy ludzkie! Powstała cala ar
mia współczujących ludzi, któ 
rzy onurowali swą pomoc mąl 
cowi. Profesor Jackson depe
szował, że bezpłatnie dokona 
operacji. Uniwersytet w Fila
delfii zakomunikował, że po
niesie koszty leczenia chorego 
malca. Australijskie ko.eje że
lazne ofiarowały się przewieźć 
matkę z chorym dzieckiem do 
portu, a przedsiębiorstwo okrę 
towe „Roo^eveLt Steamship Li 
ne“ wyraziło gotowość bezpłai 
nego przewiezienia matki i sy
na do Filadelfii. Zapoczątkowa 
na przez posiadacza ziemskie
go Connibere zbiórka picn ęż- 
na przyniosła 30.00U złotych*

Zaraz po przybyciu Kaivi- 
na Rodgera do Fiiadefii zajął 
się nim profesor Jackson. Z 
miejsca dokonał operację i w 
ciągu siedmiu minut usunął 
igłę z płuca.



Stuzłotówka
Czytelniku! Zanim przeczy

tasz poniższe zdanie, staraj się 
opanować nerwy, albowiem sił 
ne wzruszenie, które cię cze
ka, może zaszkodzić Twemu 
zdrowiu! A więc przygotuj so
bie  szklankę zimnej wody i czy 
taj:

Na trotuarze ruchliwej uli
cy leżała... s t u z l o t ó w k a ! ! !

Skąd się tu wzięła? Z torebki 
damy w popielicach. Dama ta 
wyjęła z torebki chusteczkę do 
nosa i cenny papierek wyfru
nął na swobodę. Właścicielka 
popielic nic nie spostrzegła i 
wkrótce zniknęła za rogiem u- 
licy.

Cenny banknot spadł na 
bruk i leżał, niezauważony tak 
długo, aż go ktoś zauważył. 
Ów ktoś był to facet w śred
nich latach z czarnym wąsi
kiem. Zadrżał, zbladł, rzucił się 
na stuzłotówkę, jak jastrząb na 
kurę, i ukrył ją w kieszeni.

Nagle za jego plecami roz
legł się zdenerwowany głos.

— Panie szanowny! Nie ma 
tak dobrze! Ja zgubiłem forsę, 
a pan podnosi? Oddawaj pan 
niezwłocznie!

Głos należał do młodzieńca 
W jesionce, z podniesionym koi 
nierzem.

— Całuj mnie pan w nos!— 
oburzył się facet z czarnym wą 
sikiem. — Forsa jest moja! Z 
kieszeni mi wyleciała.

— Niech ja skonam, jeżeli to 
nie ja zgubiłem! — zaklinał się 
młodzieniec w jesionce.

— Nie łżyjta! — wtrąciła się 
młoda kobieta w chustce, któ
ra nie wiadomo skąd się tu 
wzięła, — Jak pragnę szczęś
cia, że to moje!

Facet z wąsikiem i młodzie
niec w jesionce zaśmieli się jed 
nocżeśnie.

— He, be! Dobry kawał! Pa 
ni tak na sto złotych wygląda, 
jak ja na kamienicę!

Do kłócących się podbiegł 
zdyszany osobnik w cyklistów 
ce.

— Przepraszam bardzo! Co 
to za głupie kłótnie o moje sto 
złotych. Przed chwilą mi z kie 
szeni wyleciały. Proszę oddać.

Nie łżyj pan! — oburzyła 
się niewiasta w chustce. — Sa
ma widziałam, jak pan dopiero 
co z knajpy -wychodził! Od 
trzech godzin pan tam siedział!

Kiedy, proszę państwa!— 
tłumaczył zdenerwowany fa
cet z wąsikami. — Słowo daję, 
że to moje pieniądze.

— Chodź pan do policjanta! 
^  złapał go za rękę młodzie
niec z podniesionym kołnie
rzem.

Osobnik w cyklistówce zni
żył glos.

— Panowie! W jedności siła! 
Co s:ę będziem żryć! Jest nas 
czworo! Po 25 złotych na ryło! 
Dzielmy się, póki więcej osób 
nie przyleci.

7 -  Racja! — przytaknęła nie 
wiasta w chustce, 
r ‘ Niech będzie — westchnął 
1 ^ 1  2  czarnym wąsikiem. — 
lenf \r W kieszeni m,a"
rozmienić”' chodźcie Paósłwo

damn*ym mon»encie nadbiegła
złotówLP°Pltelicach’ którei  p wyfrunęta z torebki.

zdyszanymrgf0Zacm " r !>ytal?
siwo nie wfdz e T ' 7  -Czy( patu 
tówki? Wyleciała mi V  ?°
z torebki. “ m* wldoczme

Czterech „właścicieli" stuzło 
iowki spojrzą lo z pogardą na 
nową reilektantkę.

— ł-le, be! Patrzcie ją! Nowa 
wspólniczna się znalazła.

.Wstyd! Elegancka dama

Królowa
Krynica oczekuje również b. króla

Holenderska następczyni 
tronu, księżna Juliana i jej 
małżonek w dalszym ciągu 
budzą wielką sensację w Kry
nicy. Prostota i bezipretensjo- 
naLność księstwa budzą pow
szechny zachwyt.

Para książęca spożywa po
siłki w ogólnej jadalni „Pa
trii*4 i je te same danie, co po
został! goście pensjonatu.

Jest rzeczą zupełnie zrozu
miałą, że każdorazowe poja
wienie się pary książęcej w 
jadalni wywołuje ogólne po- 

e. Wszyscy goście prze. 
stają jeść i wlepiają spojrze
nia pełne ciekawości w księ
stwo. Ci jednakże mało się 
tym przejmują. Spokojnie spo 
żywają posiłek, wdając się w 
rozmowę z niektórymi gośćmi 
i przedstawiając się im.

CHWALĄ 
KUCHNIĘ POLSKĄ.

Para książęca przekładała 
na wszelkie dania potrawy 
iście polskie. Książę Bernard 
głośno wyraził swój zachwyt 
dla kuchni polskiej, wyraża
jąc się z uznaniem o barszczu 
po polsku i sztuce mięsa po 
polsku. Księżna Juliana po
dobnie jak małżonek wyraża 
się o kuchni polskiej. Nie ja 
da tylko zup, ponieważ dba o 
swą linię i nie chce tyć.

Ale zainteresowanie polsko
ścią nie ogranicza się tylko do 
kuchni. Przed wyjazdem z 
Holandii młoda para zaopa
trzyła się w słownik polsko- 
niemiecki i w cały szereg map 
i przewodników. Przestudio-

Najsłynniejszy jasnowidz

M istrz M iędzyn . Instytutu W iedzy  Tajem
nej, uznany jako  w szechśw ia tow e j s ław y 
fenom en, przy pom ocy m edium  „TA M H R Y". 
któ re  jest n ieom ylne , de je  w  transie jasno 
o d p o w ie d z i we wszeMoich zaw ik łanych  
kw es ijach . W idz i ne od leg ło ść . Daje moż
ność zd o b y c ia  m iłośc i po żądane j osoby. 
P rzepow iada  p rzesz ło ść i p rzysz łość . O p ra 
cow u je  ho roskopy  i ana lizy  g ra fo iog ic z - 
ne. M edjum  zestaw ia  pew ne w ygrane 
N-ry lo sów , pod o je  g d z ie  takow e moż^ia 
nabyć. W 34-eJ lo te r ii p ad ło  43 w ie lk ich  
w ygranych , w ybranych p rzez Medjum . Po 
dać  datę  urodzen ia , im ię i nazw isko  i za 
łą czyć k iik a  w ło sów  d ia  kontaktu. Na 
koszty  po rtow e  za łączyć Zł. 1 znaczkam i 
pocztow em i. Ad res: Kraików, Lub icz 22 m. ;. 
1 W T .IO J— B M a — C

010
6.50 .K iedy  ranne". 6.33 G im nastyka. 

6.50 M uzyka lekka  (płyty). 7.15 D zienn ik  
poranny. 7.25 „P a rę  in form acyj '. 7.30 M u
zyka  (p łyty). 8.Ou A udycja  d:a szkół. 
8.10— 11.uJ Przerwa. 11.30 Auoycja  d ia  szkó l 
11.57 Sygnał czasu. 12.03 M uzyka  sa.oriowa. 
12.53 „i*aik u łożyć buożet ' — pogadanka . 
13.00—15.U3 Przerwa. 15.C3 W iadom ości g o 
spodarcze . 15.15 „Fragm enty  o p e ro w e " — 
koncert (płyty). 15.55 „Skrzynka  techn icz
na" — rea. W acław  Frenk.e l. 16.10 ..Za
gad k i m uzyczne" — auaycja  d.a  d z ie c i 
sra.szych. i6.30 Koncert o ik .estry  p ra cow 
n ików  iram w ajow  i Au tobusów  M .e isk.ch . 
17.OJ „ ż o ln .e rz  K. O. K u  a m looz.eż kre
sow a" — odczyt. 17.15 „ k z a a k o  styszane 
p .e sn i" . 17.SJ „Z  k łopo to w  p ie ic g e n .a  w 
A m eryce " — fe-i.eton. 18.00 Pogadanka ak- 
tua.na. 18.10 W .aoom ości spo rtow e. 18.20 
Koncert rek .am cw y. 18.45 Program  na .̂i.u,- 
tro. 18.50 „N .e  czekajm y, lecz sami weźmy 
cię do  p racy  ' —  pogaoanka . iy.00 „D z iw 
ny ś .ub " — ob razek  z pow .eśc i. iy.20 „ P ły 
ta za p ły tą "  —  m uzyka taneczna. 20.35 
„C h w ila  B iura S tud iów ". 20.55 Pogadanko 
aktua.na. 21.00 Koncert chop inow sk i. 21.30 
Kwartet sm yczkow y. 22.CO Muzyka tanecz
na. 23.00 M uzyka  taneczna (płyty). Zakoń
czeń .e audycji o god z. 23.30.

a leci na łatwy chleb.
— Kiedy ja naprawdę zgubi 

łam! Proszę w tej chwili oddać 
całe sto złotych.

Czterech „właścicieli44 stuzło 
tówki spojrzało z ironią na pią
t£h— „Naprawdę?! Wszyscyś
my naprawdę zgubili! 44 A tyl
ko po 25 złotych dostaniemy! 
A paniusia chce sto? He, he! 
Sprytna! Idź paniusia lepiej 
swoją drogą,£bo jeszcze może 
panią nieprzyjemność spotkać.

Napoleon Sądek<

wała dokładnie historię i geo
grafię naszego kraju i jest 
dobrze poinformowana o sto
sunkach panujących u nas.

Podczas swego kilkudniowe 
go zaledwie pobytu w Polsce 
księżna Juliana zdołała już 
przyswoić sobie kilka słów 
polskich. Prawdziwą niespo
dzianką dla służby „Patrii44 

było pierwsze odezwanie się 
księżny po polsku.

Gdy ktoś ze służby zapytał 
po niemiecku następczynię tro 
nu, czy zje obiad u siebie, czy 
na dole, księżna odparła po 
polsku: „Proszę, tak4, używa 
słów polskich, jak „dobrze, 
tak, nie, dziękuję, jak jechać44 

i t. d.
W pewnej chwili gdy zjeż

dżała na nartach fotografowie 
chcieli ją sfotografować; księż 
na zasłoniła twarz i wykrzyk
nęła po polsku: „fotografować, 
nie ! 44

PROSTOTA W OBEJŚCIU.
Personel „Patrii44, który ob

sługuje książęcą parę, jest 
oblegany przez dziennikarzy 
i ciekawych kuracjuszów, któ 
rzy pragną dowiedzieć się jak 
najwięcej szczegółów ż życia 
dostojnych gości.

Służba wszystkim powtarza 
w koło, że jest zachwycona 
prostotą i bezpretensjonaino- 
ścią księstwa. Książę zazna
czył wyraźnie, że pragnie być 
uslugiwany. w ten sam sposób 
co inni goście pensjonatu i tu 
nie życzy sobie, aby jego, ja 
ko i małżonkę, w czymkol
wiek wyróżniano.

Kiedy kelner przyniósł księ 
stwu do apartamentów herba
tę i chciał nalać ją do filiża
nek, książę nie zgodził się na 
io*— Sam potrafię to uczynić — 
oświadczył.

Jak popularną stali się do
stojni goście w Krynicy, świad 
czy fakt, że sanie, którymi u- 
daje się para książęca na spa
cer są następnie oblegane 
przez publiczność, która płaci 
za kurs od 5 do 6  złotych.

Miarą zainteresowania ksią 
żęcą parą jest również olbrzy
mi wzrost międzymiastowych 
rozmów telefonicznych. W cen 
brali telefonicznej panuje nie
zwykle ożywienie. Od chwili 
przybycia księstwa zanotowa
no 361 rozmów międzymiasto
wych w tym 1 2 1  rozmów z za
granicą, spośród których 23 
odbyto z Holandią.

Między innymi królowa 
Wilhelmina rozmawiała wczo 
raj po raz drugi z córką. Na 
skutek tej rozmowy rozeszła 
się po Krynicy pogłoska, że 
holenderska królowa przybę
dzie z wizytą do Polski.

Ile w tej pogłosce jest praw

dy, nie wiadomo. Opiera się 
ona prawdopodobnie na tym, 
że królowa udaje się w po
dróż zagranicę.

Przede wszystkim ma zwie
dzić Szwajcarię, a następnie 
uda się prawdopodobnie do 
Austrii, ponieważ od 16 stycz
nia zamówiła apartamenty w 
hotelu w Igels.

Mimo tych danych kryni
czanie z uporem twierdzą, że 
królowa Wilhelmina przybę
dzie do Krymicy. Dowodem te 
go ma być okol czność, że 
książę Bernard interesował 
się apartamentami sąsiadują
cymi z pokojami zajmowany
mi przez parę książęcą. Chciał 
je zamówić, ale okazało się. 
że są one zajęte.

Te drugie apartamenty mia
ły być właśnie przeznaczone 
dla królowej Wilhelminy. Jest 
bardzo możliwe, że w ty7ch 
pogłoskach tkwi źródło praw
dy i że królowa rzeczywiście 
przybędzie do Krynicy.

Bardziej już fantastyczną 
pogłoską obiegającą Krynice 
jest zapowiedź przybicia do 
tego uzdrowiska księck Wind 
sor, przebywającego w Austrii 
w zamku barona Rotschilda. 
Ponieważ książę zna holender 
ską następczynię tronu którą 
bardzo ceni i lubi, kryniczanie 
wysnuwają stąd wniosek, że 
skorzysta z okazji i osobiście 
złoży jej powinszowanie.

ZJAZD GOŚCI 
ZAGRANICZNYCH 

D o  KRYNICY
Wiadomość o pobycie holen 

derskiej następczyni tronu w 
Krynicy wywołała sensację w 
całymi świec.ie. Krynica odra

ził urosła do rozmiarów świa
towego uzdrów7 iska.

Do Krynicy przybyło już 
bardzo wielu dziennikarzy za 
granicznych, szczególnie holen 
dcrskich, którzy podają do Ho 
land i i -wiadomość o tym
wszystkim, co się dzieje w Kry 
nicy.

Zainteresowanie naszy7m u- 
zdrowiskięm w Holandii iest 
tak wielkie, że przybyło tu już 
kilku przedstawicieli arysto
kracji holenderskiej, jak i sfer 
przemysłowych.

Krynica stanie się prawdo
podobnie bardzo modna w Ho*, 
iandii i być może że wejdzie 
tam w tradycję spędzanie m.o 
dowego miesiąca w naszym 
uzdrowisku.
JAK KSIĘSTWO SPĘDZAJĄ 

CZAS
Para książęca większość 

dnia spędza na nartach. Mię
dzy jedną wy cieczką a drugą 
skiada oficjalne w zyty i 
przyjmuje dostojnych gości.

Y.czoraj księstwo odwie
dzili dyrektora zakładu inż. 
Nowotarskiego, z którym omó
wili szczegóły ich dalszego po 
bytu w Krynicy. Poza tym  
przy jęli delegata MSZ Zales
kiego, który złożył im powin
szowania i wręczył piękną 
wiązankę kwiatów złożoną z 
2 0  kremowych róż i mimozy.

Księsiwm przyjęli również 
wicekonsula holenderskiego z 
Krakowa de Bryna, i członka 
poselstwa* holenderskiego w 
Warszawie, radcę Seharren- 
burga.

Ks ęstw7o przyrzekli, że wie 
czorem zaszczycą swTą obecno
ścią zawody hokejowe.

Skradli dorożka z koniem
Bezczelny popis złodziei

Zuchwałość złodziejów War 
szawskich nie ma granic.
Wczoraj Sąd Okręgowy7 w 
Warszawie roz>poznaw7ał spra
wę o kradzież... dorożki z ko
niem.

Do podw órza przy ul. Obo
zowej 1 2 , gdzie mieściła się 
stajnia dorożkarza Jana Mon- 
lewiki, zakradli się dwaj zło
dzieje i, wy prowadzi wszy do
rożkę, zaprzęgli do niej konia, 
po czym niezauważeni przez 
nikogo odjechali na miasto.

Dopiero po kilku godzinach 
właściciel spostrzegł kradzież 
i zawiadomił policję, która te- 
lefonogramami ostrzegła wszy 
sfckie posterunki o kradzieży 
dorożki Nr. 380.

Nazajutrz jeden z policjan
tów, patrolując ul. Nowolipie, 
zauważył poszukiwaną doroż 
kę, w której rozparci na sie

dzeniach jechali trzej pasaże
rowie. Dorożkarz w świeżut
kiej liberii siedział na koźle.

Jak się okazało, był to Mie
czysław Wiliński, który kra
dzioną dorożką obwoził po 
mieście sw7ych kolegów7.

Wczoraj Wiliński został ska 
zany na rok więzienia, a Go- 
dziszewski na 1 0  miesięcy.

Ks. Windsor osiedli 
się w Tunisie?

TUNIS, — Pisma tutejsze 
dają, że były król Edward ma 
zam ar osiedlić się na stałe w 
Tunisie. Ukazały się nawet 
zdjęcia pałacyku w stylu 
maurytańskun, który jakoby 
został zakupiony przez panią 
Simpson.

Magazynierzy kradli benzynę
■ -  5

i sprzedawali właścicielom ulicznych stacyj
Wczoraj w Sądzie Okręgo-| W toku śledztwa przeciwko 

wyim w Warszawie toczyła się złodziejskim magazynierom i 
U~O, ~ „ U r , i V ’łr>ć„o_ • rMief*ł»nm i f/p i S7nfpi zv Stefailsprawa, będąca echem głośne-J paserom trzej szoferzy Stelan 

go z przed roku procesu o afe Milczarek, Michał Tarczyński
rę benzynową na terenie 1  pul 
ku lotniczego.

Magazynierzy składnicy wy
wozili beczkami i cysternami 
benzynę lotniczą, która jako 
najlepsza dla odróżnienia iest 
barwiona na kolor różowy.

Kradzioną benzynę nabywa 
li właściciele ulicznych stacyj 
benzynowych, a m. in. niejaki 
Iwanowski, utrzymujący sta
cję na ul. Czerniakowskiej.

i Jan Jaworski zeznali, że Iwa 
nowski sprzedawał „różową44 

benzynę i to po cenie tańszej 
niż gorsze gatunki paliwa.

Na rozprawie, która odbyła 
się przed rokiem, wszyscy 
trzej cofnęli obciążające Iwa
nowskiego zeznania. Milcza
rek dodał, że w policji wymu
szono od niego zeznania.

Sąd Okręgowy wobec rażą
cej sprzeczności z ustalonym 
stanem rzeczy odpis protokó

łu zeznań trzech szoferów 
przesłał do prokuratora, dopa 
trując się cech krzywoprzy
sięstwa.

Wczoraj wszyscy trzej szo
ferzy, oskarżeni o złożenie fał 
szywych zeznań, stanęli przed 
Sądem Okręgowym.

Sprawa była poza tym o ty
le charakterystyczna, że nie 
by ło w niej ani jednego świad 
ka: wszy sitko opieraŁo się na 
dokumentach i odpisach z akt 
poprzedniej spraw7y.

Ogłoszenie wyroku nastąpi 
dziś o godz. 1  po poL



ISTRZflSFIJRCA POUIIE&C O BOHATERSTWIE, -- 
mibOŚCI T POŚWIĘCENIU

Młody bojow iec Tadeusz O rliński, zwany Sokołem, z 
rozkazu wydziału bojow ego zastrzegł w Otwocku komisa
rz a  żandarm erii. U ciek ając przed pościgiem, wpadł do wil
li pułkownika żandarm erii, Iwanowa, tu  u kryła bojow ca  
T atian a, córk a pułkownika. M atka T a tia ry  była Polką i 
/m a rła  przed dwoma laty. T atiana zakochała się w bojow 
cu i w raz z nim uciekła z domu ojca.

Sokół pracow ał w fab ry ce  papierosów  Polakiew icza. 
Między robotnicami tej fabryki była młoda i ładna Jadw i
ga Izdebska, k tóra sk rycie  kochała się w O rlińskim . M aj- 
•ter Kazimierczuk zwabił do siebie Jadw igę i usiłował ją  
zniewolić. D ziew czyna jednak staw iła mu opór, uciekła, 
lecz w czasie szam otania się z nim w ypadła je j  odezwa, 
k tórą  otrzym ała od Sokola. K azim ierczak, ch cąc się zemścić 
na dziew czynie, udał się do och ran y i Jadw iga Izdebska zo
stał*. aresztow ana.

Podczas jeduej z rozmów Tadeusz w yznał Tani, że 
przygotow uje zam ach na pułkownika Iwanowa. Tania po 
dłuższej walce wewnętrznej uie mogia się jednak oprzeć te
mu, aby nic zawiadom ić ojca. W ysłała więc anonimowy 
list do pułkownika, donosząc o zam achu, jaki rewolucjoniści 
szykują na niego. W chwili gdy pułkownik otrzym ał list, 
aresztow ano w pobliżu willi w O twocku jakiegoś bojowca 
s  rew olw erem . B ył nim Tadeusz.

Po aresziowuuiu lad eusiu , postanowiła Tania pod 
wpływ em  w yrzutów  sumienia dokonać sam a w łasnoręcz
nie zam achu. Pew nego dżdżystego dnia w siadła do doroż
ki i kazała sie zawieźć do ratusza.

Tania przybyła do gabinetu swego o jca , by dokonać ua 
nim  zam achu, ale pułkownik odebrał je j  rew olw er i zmu
sił do tego, by udała się z nim do O tw ocka. Po drodze; 
gdy jech ała  powozem zauw ażył ją  doktór Dłuski.

Gdv Iwanow zmusił Tanię, by udała się z mm do O tw oc
ka, a Bojowcy podejrzew ali j ą  o zdradę, T adeusz po uciecz
ce z gm achu sądu, ukrył się w domu m atki swego tow arzy
sza, Piaseckiego, straconego przez Moskali.

P iasecka udała się do m ieszkania Tani na G rochów ie, ale 
tam  powiedziano je j , że Tania już nie mieszka, wobec tego 
Tadeusz posiał ją  z k arteczk ą do doktora D łuskiego. Tego 
dnia jeszcze zjaw ił się w mieszkaniu P iaseckiej jak o  w y
słannik bojow ców  kolejarz  P aw lak, który opowiedział mu 
o zdradzie łan i. Tadeifcz polecił natychm iast Pawlakowi za
wiadomić kogoś z w ybitnych bojowców, by przybyli do niego 
w pilnej sprawie.

Zbliżył się termin rozpraw y sądowej przeciw Jadzi 
Izdebskiej. Spraw a odbyła się w sądzie wojskowym, gdzie 
zjaw ił się Kazimierczak i pułkownik Iwanow, obciążając  
oskarżoną, przypisując jej ożywioną działalność bojowniczki. 
O b row a, któremu przewodniczący sądu <-uU’uduiał pracę, 
zrzekł się obrony. Głos zabrała Jad zia , by powiedzieć swe 
ostatnie słowo.

Jad zia została skazana na śm ierć. D o je j  celi przybyło  
kilku w yw iadow ców , którzy usiłowali jeszcze przekonać ją , 
by w ydała „swego kochanka Orlińskiego**. A le na próżno. 
Jad zia byia nieugięta.

A tym czasem  T ania, więziona w willi przez swego ojca, 
czyniła w szystko, by uciec.

Tania otrzym ała bukiet kwiatów rzekomo od swego na
rzeczonego w którym odnalazła liścik od Bojowej O rgani
zacji, nakazu jącej je j  staw ić się oznaczongeo dnia na rogu 
Królewskiej i Placu Saskiego, by złożyć w yjaśnienia przed 
specjalną komisją, N a znak tego, że otrzym ała ten list miała 
w ysłać W asylisę, swą nianię, na targ, by tam nabyła żywego 
prosiaka. Tania wysłała zdziwioną W asylisę na targ. Gdy 
stara niania wychodziła z willi spotkała pułk. Iwanowa.

Zgodnie z żądaniem  W ydziału Bojow ego posłała Tania 
sw ą nianię na targ , by kupiła żyw ego prosiaka. Tania roz
m yślała nad tyra, w jaki sposób p ojechać do W arszaw y. 
W  końcu zdecydow ała się: weszła do pokoju swego ojca.

O pow iedziała mu o kw iatach, które rzekomo otrzym ała  
od swego narzeczonego i prosiła, by je j pozwolił pojechać  
do W arszaw y, aby tam  w ybrać w kw iaciarni kw iaty i po
słać narzeczonem u. G dy Iwanow odmówił je j , wróciła do 
swego pokoju. P o upływ ie pół godziny Iwanow zauw ażył, 
że 'lan ia  zniknęła. W szczął alarm , ale napróżno: nigdzie 
je j  nie można bvło odnaleźć.

Tania zdołała zm ylić czujność straży  w okół wilii i zbiec.
D o m ieszkania staruszki P iaseck iej zapukał jakiś ta jem 

niczy m ężczyzna i zap ytał: Gzy tu m ieszka p. Piasecka?

Z pokoju rozległa się odpowiedź:
— Tak.
— Przychodzę z polecenia Pawlaka.
W pokotu zaległa c :sza. Można było wyraźnie 

słyszeć, jak głos męski szepce coś.
— Który Pawlak? — zapytała znowu stara Pia 

secka.
— Pawlak z Wolskiej,—odrzekł mężczyzna za 

drzwiami.
Rozległ się zgrzyt klucza, rygiel odsunięto i drzwi 

otworzyły się.
— Ach, to ty, Stanisław! — Tadeusz padł swe

mu towarzyszowi w ramiona. — Wyglądasz prze 
cież, jak rosyjski pop!

— Pożyczyłem u Zyda kapotę, a kapelusz kupi- 
,eP  u j akiegoś Tatara. Oio w takim stroju prze
ślizgnąłem s’ę do ciebie. Droga nie jest łatwa. N j 
Freta zaczepił mnie jakiś kanarek i nie odstąpH 
ani na krok aż do Starego Miasta. Ale tam zaczepi
ły go dwie prostytutki i szczęśliwie o mnie zapo
mniał.

— Czy sądzisz, że cię poznał? — zapytał Ta
deusz.

— Licho go wie. Coprawda, w tvm stroju trudno 
mnie poznać, szczególnie w nccy. Ale szpicle zacze
piają teraz każdego. Dajmy zresztą temu spokój1 

Wiesz, mój dro£:, sądziłem, że się już nigdy nie 
spotkamy! Myślałem, że nie wymknę się z ich szpo
nów. Co porabiasz, przyjacielu! Jak widzę, znala
złeś świetną kryjówkę! Czy to jest matka Janka?

«—» Taki to pani Piasecka! Moja pielęgniarka

i opiekunka, — uśmiechnął się Tadeusz.
— O, te nasze matki! Któż im dorówna!
Stara Piasecka siedziała w kącie i cerowała ja 

kieś skarpetki. Uniosła głowę i spojrzała spodełbn 
na Tadeusza i Stanisława.

— Muszę go zaskarżyć, tego pańskiego towarzy
sza, Tadeusza, — odezwała się.

— Nie wiem, z czego żyje. Nic do ust nie bierze. 
Proszę go, żeby usiadł do stołu, a on wciąż jedno 
i to samo: nie jestem głodny, nie jestem głodny. 
I co mam zrobić? Sądziłam, że wy się takimi spra
wami nie przejmujecie. I czy warto zamęczać się 
dla dziewczyny, dla jakiejś tam Tani?

— Nie warto, nie warto, — roześmiał się Stani
sław.

— Tylko proszę bez złych nowin, bo od kilku 
dni, od czasu, gdy był tu ten pan Pawlak, chodzi 
pan Tadeusz bez głowy. Pali jednego papierosa za 
drugim, że ledwo mi domu nie rozniósł. Nie je, nie 
pije, nie sypia w nocy, a główna bieda w tem, że 
mnie, starej kobiety, nie chce posłuchać. Bo ja po
wiadam, że żadnej dziewczynie nie wierzę. Dzisiej
sza młodzież to nie to, co było za dawnych czasów. 
Dzisiaj jabym żadnej dziewczynie nie zaufała.

— Racja, racja! — roześmiał się znów Stani
sław, przerywając potok wymowy staruszki. — 
My już go tu siłą nakarmimy!

— Podczas obławy walili szpicle pałkami 
wszystkich. Właściciel kawiarni opowiadał po
tem, że Bronka walili rączkami rewolwerów po 
twarzy tak długo, aż zemdlał...

— Co słychać nowego? — zapytał Tadeusz.
— Ostatnio aresztowano masę ludz:... Do ka

wiarni na Okopowej wpadła przed kilku dniami 
policja. Najlepszych chłopów aresztowano. Zabra
no Bronka, Białego Jakóba, Czyżyka, Czarną Ma
rysię i Rejtana.

— Rejtana też? To fajny chłop! Siedziałem z nim 
razem.

— Podczas obławy walili sapiełe pałkami. 
Właściciel kawiarni opowiadał potym, że Bronka 
walili rączkami rewolwerów po twarzy tak długo, 
aż zemdlał... Na Środkowej na Pradze wpadła po
licja podczas zebrania i aresztowała dwie piątk’. 
Łatwo było przewidzieć, że tak właśnie będzie, 
chociaż zmieniliśmy wszystk:e adresy.

— A dlaczego można było to przewidzieć? — za- 
pytał Tadeusz i zadrżał odruchowo.

— Tania o wszystkiem wiedziała, — powiedział 
Stan:sław szeptem, tak, by stara Piasecka nie mo
gła słyszeć jego słów. — Tak, niedostatecznie by
liśmy ostrożni.

Tadeusz nie odpowiedział. Zagryzł wargi, ukrył 
twarz w dłoniach. Tak siedział chwiT milczący 
i zgrzytał zębami.

W pokoju zaległa przytłaczająca cisza. Nagle 
Tadeusz uniósł głowę i cichym, syczącym głosem 
zapytał:

— Czy jesteś pewien?
1— Taki — odrzekł Stanisław,

— W takim razie umrze! Z własnej mojej ręki 
położę ją trupem!

— Wyrok śmierci zapadł,—odrzekł Stan.sław.—* 
Trudno go jednak wykonać. Tania jest córką Iwa
nowa i tak samo, jak strzeże Iwanow samego sie
bie, strzeże również swej córki. Willa jest otoczona 
ze wszystkich stron szpiclami i żandarmami.. Na- 
próżno usiłowaliśmy dostać się do niej... Ta prowo- 
katorka zapewne wie, co ją oczekuje. Dlatego u- 
krywa się cały czas, nie wychodzi popróstu z wilii.

Stanisław mówił rozgoryczony, jak gdyby miał 
żal do Tadeusza.

— Ach... — Tadeusz pogładził ręką swoją czu
prynę, mówił tak, jak gdyby się ttómaczył. — 
Któżby pomyślał, że Tania... Ach! niech ją licho 
porwie!

Znów zamilkł, zagryzł wargi, potem powiedział:
— Trzeba ją jakoś wydostać z willi ojca. Trzeba 

wymyślić jakiś fortel, aby uwierzyła. Tania musi 
umrzeć, musi, musi!

— Własn e uczyniliśmy pewną próbę, — odrzekł 
Stanisław po chwili milczenia.

— Co za próbę? — uchwycił go Tadeusz za 
rękę.

— Wysłaliśmy do niej list.
— List? W jaki sposób?
— Był to pomysł jasnowłosej Zosi, Mieszkała 

ostatno z Tanią i nie chce uwierzyć, że Tania jest 
prowokatorką. Uparła się, by ją przeeLtym wysla- 
chać, twierdzi, że trzeba zbadać przyczyny, które 
ją pchnęły na drogę zdrady.

— Głupstwo, nonsens! — drżał głos Tadeusza.— 
Tacy ludzie, jak ona, nie zasługują na żadną li
tość.

— I to mówisz ty? — dziwił się Stanisław. — 
Zdaje się, że ciebie z Tanią coś łączyło, że to ty ją 
sprowadziłeś do nas.

— Właśnie dlatego, że ją tak bezgranicznie ko
chałem, nie zadrży nawet moja ręka, gdy ją będą 
zabijał. Powiadam ci, że to będzie największa dla 
mnie satysfakcja, jeśli wykonam wyrok śmierci 
nad Tanią. No, po w Wiz, co za list wysłaliście do 
niej?

— Przekonała nas jasnowłosa Zosia, że trzeba 
wypróbować ją. Zdarzają się pwzeciież wypadiki, że 
prowokatorzy żałują mocno swoich czynów, któ
re popełnili nie tyle ze złej woli, ile z powodu lek
komyślności. Dlatego też poprosiliśmy Kazimierza 
Nowickiego, wiesz, tego z dzielnicy Powązki, bv 
nam napisał gryps do Tani. Jest specjalistą od 
grypsów.

— No, i co dalej?
— Bibułkę tę związaliśmy wstążką wokół bu

kietu róż i przez numerowego posłańca posłaliśmy 
Tani, rzekomo w imieniu jej narzeczonego.

— A coście tam pisali?
— No, napisaliśmy, że wiemy o jej zdradzie, 

a jednak żądamy, by przybyła na umówione 
miejsce.

— Kiedy i gdzie?
—■ W czwartek o godzinie piątej na rogu Kró

le wsk’ej i Placu Saskiego.
— A jeśli nie przyjdzie? Albo przyjdzie nie sa

ma, a ze stadem kanarków?
—Zdaje się, Sokole, że ka-narka łatwo można po

znać... Zresztą, nie ryzykujemy zbyt wiele. Posta
ra) wiliśmy, że pójdzie wysoki Antek, który jest 
najmniej skompromitowany. Poda jej najsam- 
przód lałszywy adres lokalu, gdzie ma się odbyć 
śledztwo Jeśli odrazu pójdzie na tamten lokal, po 
drodze z nikim się nie skomunikuje i nikt za nią 
n e będzie chodził, wtedy trzeba się nad tem od 
nowa zastanowić. Dopiero wtedy wysoki Antek 
wsiądzie z nią do dorożki i pojedzie na prawdziwy 
h>kal. Śledztwo prowadzą: Bartek, jasnowłosa Zo
sia... Tak postanowił Komitet. Jeśli okaże s:ę. że 
jest prowokatorką, Bartok pójdzie z nią na ulicę, 
pod jakimś pretekstem wyprowadzi za miasto 
i tam wykona wyrok.

Tadeusz słuchał słów Stanisława z wykrzywioną 
z bólu twarzą. Widać było po nim, jak wiele w tej 
chwili przeżywa.

— Kiedy, powiadasz, ma być pod wskazanym 
adresem? — zapytał gwałtownie.

— Jutro, w czwartek, o piątej po południu, — 
odrzekł Stanisław.

— A czy jesteś pewien, że przyjdzie?
— Tak, odpowiedziała i dała nam umówiony 

znak.
— Kto, Tania? W jaki sposób?
Stanisław opowiedział mu o historji z prosia

kiem. Tadeusz zerwał się z m:ejsca i powiedział: 
Ja również będę podczas śledztwa!

Dalszy ciąg jutro.
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(A. E.) K olejką  elektryczną  
linii G rodzisk— II ar sza w a j e 
chali panow ie Mendel Birn- 
baum  i J a k ó b  Gołumnczk.er.

D okonali w łaśnie bardzo po
m yślnej transakcji, w ięc ra* 
dość życia rozpierała ich i m y-

Kalendarz dnia
Ś R O D A

"Weroniki, Leonciu-  
sza, 40 żołnierzy 
męcz.

Słowiański: Bogu- 
mira.

Słońca wscli. 7.41, 
zacli. 15.49. 

K siężyca wsch. 7.47, 
zacli. 17.04.

HISTORIA P O D A JE :
1793. Prusacy w kraczają do Polski. 
1916. Wojska austriackie za jmu ją 

Cedynię, stolicę Czarnogóiy.  
1929. A bay kacja  króla Afganista

nu. Amanullah'a.
PRZYSŁOWIA LU D O W E:  

„Przyjdzie święta Weronika,  
Zniesie ja jo  kaczka dzika".

K TO  NIE WIE, ŻE:
Języka chińskiego używa 330 mi

lionów ludzi.
W ESO ŁE D ROBIAZGI: 

Przepowiednia pogody: „Styczeń  
nie będzie zoyt upalny, w lutym 
ociepli się dla tych, co mają dobre 
futra. Wiosnę poprzedzi lato, k tó .*  
trw ać będzie aż do jesieni, poczem 
utartym  zwyczajem nastąpi zim a'.  
(Ze 100-lem. Kalendarza).

S1YCZEŃ

dzielala się m pełnych zadowo 
Lema westchnieniach,

— Ech!
— T ak, tak, panie Birnbaum .
— Dziwne jest to życie. Każ

dy jeden chce żyć.
— Rzeczywiście. Cóś tak cią

gnie to życie.
— Nawet najbiedniejszy , to 

też chce żyć.
— Co to za życie! Bez miesz

kania, bez ubrania...
— Rzeczywiście, to nie jest 

żadne życie. Taki biedak to jest 
właściwie trup.

— Czy pan zauważyłeś, że 
te biedne ludzie to m ają zaw
sze dużo dzieci?

— Owszem. Najmniej pół tu
zina.

— Czem to wytłumaczyć?
— To bardzo prosta rzecz, 

panie Golowaczkier. Taki bie
dak to właściwie nie ma życia. 
Nie je, nie pije, się nie bawi, 
po prostemu ja k  nieboszczyk. 
To w nocy on próbuje, czy ży
je. —

Rozmowy powyższej słuchał 
siedzący obok pan Kałmen 
Rechtfus, człowiek ubogi i o- 
barczony jedenaściorgiem po
tomstwa.

Krew  się w nim burzyła, gdy 
słuchał rozważań obu wyżej

W  C Z T E R Y  O C Z Y
Intymne rozmowy Ikso z Czytelnikami

Ponure myśli o
P. PAULINA ZE śN IA D EC klC H  

żali nam &:ę: i
„W nastioj a, w jakim znajduję 

się po bezsennej i strasznej nocy, | 
zmuszona jestem skreślić te kilka ‘ 
słów, aczkolwiek ciężko mi w tej 
chwili.

Ponieważ jestem zupełnie samot
na, gdyż nie m ajac rodziców, nie 
zaznaję znikąd żadnej rady i nie 
mając z nikim dzielić mych trosk, 
postanowiłam tą  drogą skorzystać 
ł mądrej i światłej rady.

Już 2 lata mija, jak  pokochałam 
kogoś o subtelnym i szlachetnym 
charakterze (tak mj się zdaje), bo 
jak  się kocha, wszystko wydaje się 
piękne. Zdawało mi się, że cidwza- 
jemnia mi się swoją miłością i bar
dzo mnie <1j  siebie przyzwyczaił.

Obecnie żyję w ciągłej udrece i 
jestem w ogromnej rozpaczy, gdyż

ea
wymienionych filozofów. A 
przy wyjaśnieniach, dlaczego | 
biedacy mają dużo dzieci, nie 
wytrzymał i kopnął z całej si
ły zażywnego pana Birnbau- 
ma.

Trudno opisać jęk i kopnięte
go pasażera i awanturę, jaka  
powstała w kolejce .

Zakończyła się ona protokó
łem i sprawą w sądzie grodz
kim, który skazał pana ttecht- 
fusa na 3 dni aresztu.

0  pobraniu się, jak  powiada, mowy 
nie ma. S tara  się wszelkimi sposo
bami unikać tego tem atu. Na takie  
zaś w spółżycie, jak ie  uii nieraz pro
ponuje, zgodzić się nie mogę.

C zuję, że musimy się rozstać. To 
dla mnie najstraszniejsze. Do  dal
szej walki brak  mi sił. K ry je  się 
we mnie męka serca, udręczonego 
do ostatnich granic. Uczucie moie 
ku niemu jest niewinne, a może i 
beznadziejne, gdyż ostatnio nie da
ję  w cale spostrzegać, co się dzieje  
w mym sercu.

Cierpię straszne męki. Cierpię
1 tęskno mi na duszy. Czasem znika 
z serca  głos rozpaczy, ale to pręd 
ko m ija. W iem, że nie potrafię bez 
niego żyć, że się w szystko kończy  
dla mnie, że runę...

Pragnienia m eje w zrastają  do 
nieokreślonych granic. N ieraz ogar
nia mnie tak a jak aś rozpacz, że ucie 
kłabym  daleko od ludzi, w obce 
krainy, dzikie zupełnie, by móc za
pomnieć clioć na Chwilę o nim.

Gdy jest przy mnie jestem  we
soła, w yrozum iała, pobłażliwa, a 
gdy odchodzi, sta ję  się znów z!a. 
egoistką. Z każdym  dniem czuję  
większą pustkę, k tórej nie mogę ni
czym  zapełnić.

Od chwili, gdy go pokochałam , 
nie zaznałam  jeszcze spokojnej 
chw ili. Zbudziło się we mnie p ra
gnienie i pożądanie szalonej miło
ści. W iem, że to  zrządzenie lesu. 
a  jednak nie mogę się z tym  pogo
dzić, żeby go utracić, a to nastąpić 
musi.

Co robić? Przestać m yśleć nie
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zdołam. Innego pokochać nie po
trafię. Nie chcę nic ukryw ać, w y
powiadam się z całą szczerą praw 
dą. Widzę, Ż3 przyszła i na mnie 
kolej, że miłość moja rozpryśnie 
się... W reszcie skończę z tym  m ar
nym życiem .

Czuję, żc tylko P. R edaktor mnie 
zrozumie i na F e' VRł> pes uży ml 
sw oją rn-drą radą. gdyż jestem  sza
lona... nie mogę diużej nr.d sobą 
panow ać..."

*  * *
Owo „pragnienie i pożądanie sza

lonej miłości" jest objawem aż. nad- 
! to naturalnym i powszechnym. Nie

normalne byłoby zjawisko udwrot- 
I ne. Natomiast ź.e się stało, że owo 

„zrządzenie losu", o którym Pani  
słusznie wspomina, tak niewłaści
wie skierowało uczucia Puno 

i Pani pragnie małżeństwa, ukocha 
ny Pani zaś — wszystkiego, tylko  
me ie^u. I rzeczywiście, jeżeli żad
na ze siron nie ustąpi, będz.e mu
siało nieuchronnie dojść do zerwa
nia.

/.azwyczaj uo tego nie d och o b i .  
peo.eważ najczęściej jedna ze stron 
w końca uiega d.ngiej.  (/czy w.ście 
te, która bar (ziej kocha. 1 ym daje  
'.ó.wet (,raw a/iw y dowód miłości. 
N its/ety, częsro tego kroku potem 
żałuje, i o  dla ostrzeżenia Pa u i.

Myli się l eni j e i . i - k ,  p v> puszcza 
joe. że u;c zdoła Pani już pokochać 
ii nego. l o : ą  pozory, które mylą.

i\ie woł io v szukże z tego powodu 
snuć myśli samobójczych. Wogóle 
me w'Oiiio w życiu, u w miłości w 
szczególe zbyt tragizuwuć, czy dra
matyzować. i\iek:edy jest znacznie 
lepiej zwekslować na inne torv. 
chrćńy uciążliwsze, niż się... wyko* 
leić...

Q d y . ż o ia d e k

trzeba qo pobudzić do prawidłowej 
i systematycznej pracy. Chory żołą
dek jest przyczyną powstawania wielu 
chorób, zostawia w kiszkach substan
cje gnilne, zatruwając w ten sposób 
organizm.

Zioła x Gór Harcu D-ra Lauera
normuję działanie żołądka i kiszek, 
regulują trawienie, usuwają zaparcie, 
pobudzają przemianę rnaterji i prze

ciwdziałają tworzeniu się zbytecznego 
nadmiaru tłuszczu w organiimie.

Zioła z Gór Harcu D-ra Lauera
stosowane są również przy cierpie
niach wątroby, woreczka żółciowego 
(kamicy żóh?lr>wei), cierpieniach he- 
moroida*nych i otyłości: łałwe do 
przyrządzenia, chętnie przyjmowane 
przez chorych.

Porwała komorni
ków. czarny krawat

Do Eugenii Świątkowskiej 
przybył Komornik cło spraw 
spadkowych Dymitr Kałata- 
luk celem spisu inwentarzu po 
zmarłej, kióra zamieszkiwała 
u Świątkowskiej. Wizyta ko
mornika wprowadziła właści
cielkę w stan zdenerwowania.

Po obrzuceniu komornika 
obelżywymi wyrazami Sw ąt- 
kowska rzuciła się nań, bijąc 
jakimś twardym przedmiotem, 
ai wreszcie z pasji porwana ko 
m-ornikowi'... czarny krawat, 
Lędący częścią jego oficjalne 
go stroju.

Wczoraj Świątkowska sta
wiona przed Sądem Okręgo
wym ze skruchą tłumaczyła 
się, źe była to pierwsza byt
ność komornika w jej mieszka 
n.u i dlatego nie umiała zapa
li Dwać nad swymi nerwami.

Sąd skazał Świątkowską na 
3  miesiące aresztu, zawiesza
jąc wykonanie kary na okres 
3 lat.



M am  dzieci w  ob lężon ym  H a d rrc ie
w czasie, gdy ich ojcowie i bracia przelewają krew

Już w połowie lip ca ubie
głego roku, gdy w Hiszpanii
rozległy się pierwsze strza
ły, dzieci madryckie zaczęły 
S’’ę bawić w wojnę. Dzieci są 
tu przyzwyczajone do życia 
na ul cy, na której w miastach 
po udnia mija ich całe dzie
ciństwo. Obecnie ulica stała 
s*ę dla nich prawdziwym 
teatrem wojny.

Rozum e się, że podczas za
bawy w wojnę istnieją dwa 
obozy „republikański4' i „fa
szystowski”. Ponieważ „repu
blikanie44 zawsze wychodzą 
zwycięsko z bojów i okrutme 
obchodzą się ze zwyciężony
mi, nikt nie chce być „faszy
stą*4. Należy ich werbować 
salą i przeważnie spośród nie
śmiałych dzieci, które zawsze 
zostają przy zabawach w cie
niu.

Ale tym razem nawet i one 
głośno protestują:

— Nie chcę być faszystą! 
N e chcę, aby mnie wzięto do 
niewoli i rozstrzelano. Sam 
chcę brać do niewoli i rozsirze 
lać przeciwnika!

Ale protesty te nie wiele im 
pomagają. Silniejsi malcy zmu 
szają je do grania roli faszy
stów.

Najbardziej ulubionym 
miejscem zabawy w wojnę 
jest Plaża Mayore... obszerny 
plac, na którym przed wieka
mi spalano na stosie skaza
nych przez inkwizycję.

Jest on położony zdała od 
centrum miasta, w dzielnicy 
zamieszkiwanej przez ubogie 
warstwy ludności i jest mało 
ożywiony. W ostatnich dzie
siątkach łat przypomina on 
raczej skwer niż płac. Jest 
obstawiony ławkami, na któ
rych przesiadują starcy, bez
robotni i zakochane parki, 
po środku placu zawsze bawiły 
się dzieci. I obecnie Płaza 
Mayere jest ulubionym tere
nem zabaw dzieci.

O tym dobrze wiedzą i pow 
stańcy, a mimo to 28 listopa
da... ckoło godziny czwartej 
po południu rozgorzała ,.krwa 
wa" walka między faszystami 
a „republikanami4'. Żadna ze 
stron nie chciała się poddać.

Nagle, gdy dzieci bawiły się 
w najlepsze, rozległ się nad 
ich głowami złowieszczy dob
rze znany madryckiej ludno- 
ci trzask. Na placu powstała 
panika. Wiele dzieci rzuciło 
się do ucieczki, innym prze
rażenie sparaliżowało ruchy i 
stały jak skamieniałe na miej 
scu. Kilka chwil trwał ogłu
szający^ hałas. To samolot 
powstańczy, który opuścił się 
nisko nad placem, rzucał jed
ną bombę za drugą.

Gdy rozwiała się smuga dy
mu, dookoła leżało ponad 30 
zabitych i rannych. Większość 
ofiar bcmbardowama rekru
towała się z dzieci, z niedaw

nych „republikanów" i „faszy
stów".

ŚWIĘTA I DZIECI
Tuż przed świętami Bożego 

Narodzenia utworzył się w 
Madrycie specjalny komitet, 
który miał na celu dostarczyć 
dzieciom nieco radości pod
czas świat zimowych. Komitet, 
w skład którego weszli przed
stawiciele rządu, władz szkol
nych, zarządu miasta i poli
tycznych organizacji, za po
średnictwem prasy i radia 
zwrócił się z prośbą do obywa
teli, aby dzieci wesoło i dob
rze spęcłzily święta.

Komitet zebrał wiele upo
minków, zakupywał tysiąca
mi choinki, kupował gdzie się 
tylko dało zabawki i organi
zował przedstawienia dla 
dzieci. Ciekawe, że wśród za
bawek przeznaczonych dla 
dzieci nie było ołowianych żoł 
nierzyków, armatek, ani 
twierdz. Komitet bowiem wy
chodził z założenia, że nie na
leży zatruwać duszy dziecię
cej nienawiścią człowieka do 
człowieka, dążeniem do zabój 
stwa i zagłady. Jest to zupeł
nie słuszny pogląd, ale połą
czenie takiego pacyfizmu z 
ciągłym gruchotem karabi
nów maszynowych, hałasem 
pękających bomb i wszelkimi 
okrutnościami wojny domo
wej, wywiera dziwne wraże
nie. Z pacyfizmem tym nie 
szły też w parze przemówie
nia, jakie wygłaszano do dzie
ci podczas przedstawień. Każ
dy z mówców podkreślał ko
nieczność rozprawienia się z 
wrogiem republiki, zaznaczał, 
że nie należy mieć żadnych 
w zględów dla zdrajców' ojczy
zny, że gdy wróg wystrzeli 
ojców, to dz-ieci chwycą ża

bioń i będą bronić praw repu
bliki.

W tym wszystkim było ma
ło logiki, ale ktoby szukał lo
giki gdv dookoła pękają bom
by i śmierć czyha na każdym 
kroku.

Dzieci madryckie były bar 
dzo zadowolone ze świąt: 
świeczki paliły się na choin
kach, obw eszonych błyskot
kami, każde bez wyjątku 
dziecko dostało podarek. Przy 
niósł mu go święty Mikołaj, 
który pod akompaniament pę 
kających bomb odwiedzał dom 
za domem i rozdawał poda
runki.

Na Nowy Rok dzieciom roz 
dano ubranka i ciepłą bieliz
nę. I znów urządzono przed
stawienia z choinką i rozda
wano drobne upominki.

W noc sylwestrową ludność 
Madrytu ogarnął nastrój śwrią 
teczny. Mieszkańcy wraz z żo 
nami i dziećmi udali się przed 
ginach ministerstwa spraw 
wewnętrznych. Wszyscy po
siadali małe papierowe toreb
ki z winogronami. Jest to już 
tradycja uświęcona wieJkr i: 
śmierć jednego roku i naro
dziny drugiego znamionuje w 
Hiszpanii jedzenie winogron. 
W ten sposób ludność daje 
wyraz swemu życzeniu, aby 
przyszły rok był bogaty w 
plony.

W Madrycie przyjęło się, że 
winogrona spożywa się w 
chwili, gdy duży zegar umie
szczony na gmachu minister
stwa spraw wewnętrznych wy 
bije północ. M tej samej 
chwiii rozlega się tradycyjny 
wystrzał armatni i ludzie win 
szu ją sobie pomyślnego roku i 
zaczynają jeść winogrona.

W podobny sposób obcho

dzono narodziny Nowego Ro
ku i obecnego 1 -go stycznia. 
Pewną odmianą tylko było to, 
że zamiast tradycyjnego pu
stego wystrzału armatniego, 
rozległy się prawdziwe strza
ły. Gdy tylko zegar wybił pół 
noc nad gmachem minister
stwa ukazał się samolot pow
stańczy i rzycił na zgroma

dzoną ludność ponad 1 0 0  kilo
gramów bomb. Skutek tego 
„tradycyjnego" strzału byt 
taki, że 8  osób zostało zabi
tych, a 30 rannych. Wśród o- 
fiar znajdowało się wiele dzie
ci. Poza tym wraz z wybi
ciem godziny dwunastej arty
leria powstańców obrzuciła 
Madryt 1 2  pociskami.

Na zdjęciu widzimy masywną tamę betonową, systemu ho
lenderskiego pomiędzy Karwią a Karwińskimi Biciami kom 

pletnie rozbitą przez fale morskie.

ttidiwala kradzież u jubilera
BERLIN (PAT). We Frank

furcie n/Menem w sklep e ju
bilerskim dokonano wczoraj 
w biały dzień podstępnej kra
dzieży. W łaściciel sklepu zo-i 
stał w pewnej chwili odwoła!

ny na długą rozmowę do tele
fonu przez pew ną kooietę.

W mięazy czasie złodziej, 
prawdopociormie wspólnik o- 
wej kooiety, wyn osi ze skle
pu kosztowności na sumę 

0̂ . 0 0 0  RM.

Tragedia w gabinecie lekarza

Katastrofalna burza w Los Angelot
LOS ANGELOS. Nad Los 

Angelos i jego okolicami prze
szła gwałtowna burza z za
miecią śnieżną, która trwała 
przeszło 48 godzin.

Według dotychczas otrzy
manych wiadomości 19 osób 
straciło życie. SiZtkody ma
terialne są bardzo znaczne. 
Od 15 do 2 0  proc. zbiorów w

cgrodach pomarańczowych i 
cytrynowych uległo zniszcze
niu. Straty są oceniane na 
przeszło 1 0 0  milionów dola
rów'.

Wr dolinie Sacramenio z po
wodu burzy i zamieci śnież
nej, której następnie towarzy
szyło znaczne obniżenie się 
temperatury zgnięły całe sta
da owiec.

Manifestacje arabskie w Antiochii
ANTIOCHIA. Wczoraj po 

południu odbyła się wielka 
manifestacja arabska, której 
celem było wyrażenie przy
jaznych uczuć wobec Syrii. 
Manifestanci śpiewając pie
śni, przy dźwiękach bębnów 
przeszli ulicami miasta. Obli
czają ich na 15 do 20 tysięcy 
osób.

W czasie onegdajszych zajść 
w Rihanie w odległości 50

kim. od Antiochii jeden z Ara 
bów został zabity, a 19 odnio
sło ciężkie rany.

’*'*»« w c i ę ż k i e !
b e z r o b o t n y c h  
przyniesie każdy 
grosz, złożony na 

Konto PKO Nr. 70.204 
Pomoc Zimowa

Największa, 1 * lżejsza iuaz poawoima, iia ^ ą c a  do angielskiej floty. Mimo, że
koszta budowy wyniosły milion funtów szterlmgów, łódź okazaL się prawie nie do

juytku.^

Wczoraj około gedz. 18-ej 
w Skarżysku — Kamiennej w 
gabinecie lekarza rozegrała 
się następująca tragedia:

Około go cl z. 18-ej cło ośrod
ka zdrowia przy Państwowej 
Fabryce Amunicji zgłosiła się 
zawcałowana kobieta, zamel
dowała się woźnemu jako pa
cjentka i została wpuszczona 
cio gabinetu dr. Kazimierza

Epidemia grypy
Angielskie pismo medyczne 

„Lancet' 4 stw ierdza w zrost 
epidemii grypy w -zachodu.-ej 
Europie. Epidemia ta zaczęła 
się w ostatnich dniach grudnia, 
ale nie osiągnęła jeszcze punk 
tu kulminacyjnego. Przypu
szcza się, że nastąpi to dopie
ro w lutym. W tym miesiącu 
bowiem w całej Europie pa
nują zazwyczaj wilgotne po
gody.

Epidemia grypy oznacza s e 
tym, że jej symptomy jak i 
związane z nią komplikacje 
zmieniają się z roku na rok. 
Czasem grypy pociąga za so
bą chorobę płuc, a czasem ne
rek. Pam ęłna epidemia gry
py z roku 1918, w którym cko 
robie tej nadano nazw ę ..hisz
panki", odznaczyła się olbrzy
mią ilością niedomagań syste
mu nerwowego

Obecna grypa również wy
wiera fatalny wpływ na sy
stem nerwowy, pociągając za 
sebą newralgię, bezsenność i 
temu podobne niedomagania. 
Obecnie grypa najbardziej 
grasuje w Iialii. P.smo an
gielskie wyraża przypuszcze
nie, że podobnie jak wspom
niana wyżej grypa z roku 
1918 nosiła miano „hiszpanki", 
to grypa z roku 1937 będzie 
nazywała się „ltalianką".

Podczas każdorazowej epi
demii grypy, uczeni staraja 
się odkryć te bakterie, które 
wywołują chorobę i-wydać im 
zaciętą walkę. Starania ich nie 
odnoszą jednak żadnego skut
ku./

Witkowskiego, lekarza miej* 
ski ego.*

Po krótkiej rozmowie, pro* 
wsadzonej podniesionym gło
sem, kobieta wyjęta rewol
wer i dała strzał ao lekarza, 
a następnie do siebie.

iNa huk strzału przybył# 
służba i lekarze. Stwierdzony 
że sprawczynią strzałów jest 
p. Krystyna imielanka, córka 
miejscowego obywatela, bli  ̂
ska znajoma dr. Witkowskie
go.

Oboje ciężko rannych od- 
w ieziono samochodem P- C. K. 
do szpitala w Starachowicach. 
1  ekarze mają słabą nadz.eję 
matowania im życia.

Pod Madrytem 
względny spokój
MADRYT. Według komuni

katu Rady Obrony Madrytu, 
lia wszystkich frontach doko
ła siol.-cy panował wczoraj 
względny spokój. Jedynie na 
odcinku Arava-s>a i dzielnicy 
uniwersyteckiej powsiańcy 
wznowili ataki. Wojska rzą
dowe odparły je z ciężk.mi 
stratami dla nieprzyjaciela.

Gen. Goering jedzie 
do Włoch

BERLIN. Niemieckie Biuro 
Informacyjne donos , iż pru
ski prezes rady ministrów gen. 
Goering w towarzystwie swej 
żony, uda się wkrótce na krót
ki pobyt do Włoch. Podróż 
ta ma posiadać charakter ści
śle prywatny.

Zbrojenia 
sowieckie

MOSKWA. Budżet wojsko
wy Z. S. S. R. na rok 1937 zo
stał ustalony w wysokości 2 0  

miliardów rubli. W roku ubie
głym wydatki wojskowe prze
widziane były w budżecie w 
kwocie 15 miliardów.
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tracili czasu. W pośpiechu opuścili mieszkanie Anny, po
jechali na cmentarz i tam w ukryciu zmienili całkow icie  
swoj wygląd zewnętrzny. W chwili gdy zam ierzali opuścić 
cmentarz, pod główną bram ę zajechało auto ciężarow e  
z czckistam i...

107.
Popłoch uj Cze-ce
Czekiści i żołnierze przekroczyli bramę cmentar

ną. Część z nich rozbiegła się po cmentarzu, przy
puszczając, że tu znajdą zbiegłych agentów „In- 
telligence Service*\ a część została przy bramie, od
cinając wyjście.

— Nikcgo nie wpuszczać, ani nie wypuszczać! 
— rozkazał Meliński.

Anna Morette i James udali, że nie dosłyszeli 
rozkazu i zbliżyli się do bramy.

— Stać! Stać! — krzyknęli czekiści.
— Drodzy, kochani... — James drżącym, star

czym głosem zwrócił się do czekistów, przybiera
jąc przy tym zrozpaczoną minę. — Jesteśmy sta
rymi ludźmi, wypuście nas... Z trudem trzymamy 
się na nogach... Przez kilka godzin błąkaliśmy się 
po cmentarzu, aż wreszcie znaleźliśmy grób na
szego drogiego syna... „

— Z powrotem! Z powrotem! — krzyczeli czeki
ś c i — Nie wolno nam nikogo wypuszczać!

— Zlitujcie się nad nami — ciężko westchnęła 
Anna Morette. — Obława z pewnością będzie dłu
go trwała, a my jesteśmy tak wyczerpani i zmęcze
ni! Drodzy ludzie, wypuście nas.

Jeden z czekistów zlitował się nad parą starusz
ków, po której było poznać, że ledwie trzyma się 
na nogach. Doszedł więc do Melińskiego, który.kie
rował obławą, wskazał na parę staruszków i za
pytał, czy może uczynić w yją.ek i wypuścić ją z  
cfnentarża.

— Muszę się im przede wszystkim przyjrzeć, — 
odparł Meliński ‘i zbliżył się do staruszków.

' — Co robiliście? Wasze dokumenty? — zapytał 
surowo.

W p-obliżu, w odległości kilku kroków stal 
dżekista, który zlitował się nad „parą staruszków**. 
James obliczył, że do czek isty n:e dobiegnie to 
wszystko, co zamierzył powiedzieć Melińskiemu.

Nie mial zresztą mu wiele do powiedzenia. Chciał 
tylko rzucić jedno słowo. Był przekonany, że ono 
wyjaśni Melińskiemu, kogo ma przed sobą.

— Dokumenty? — umyślnie drżał James. — Do
kumenty? Nigdy ich nie nosimy przy sobie... Ser- 
giejem... — dodał ostro.

Wyraz twarzy Melińskiego całkowicie się zmie
nił. rrzez chwilę spoglądał z przerażeniem na sta
ruszka: skąd on zna jego pseudonim partyjny?...

Anna Morette i James byli tak doskonale u cha
rakteryzowani, że Melińskiemu nie przyszło wcale 
na myśl, że stoją przed nim jego towarzysze.

Pomimo że zmieszanie Melińskiego trwało zale
dwie drobny ułamek sekundy, bystre oko Jamesa, 
dostrzegło je. Pragnąc, aby Meliński zorientował 
się z kim ma tu do czynienia, dodał wieloznaczą- 
cym tonem:

— Nazywam się Sergiejew, a moja żona Anna... 
hm... Anna Mikołajówna...

Dopiero teraz Meliński połapał się, kto stał przed 
nim. Z trudnością opanował okrzyk zdumienia, któ
ry cisną! mu się na wargi. Tak, to byli oni! Jak 
wspaniale byli ucharakteryzowani! Mógłby się za
łożyć, że to była rzeczywiście para staruszków.

Meliński obawiał się czekisty, który stał w po
bliżu. Czekał na decyzję kierownika obławy, któ
ry miał orzec, czy należy opuścić parę staruszków, 
czy też zatrzymać ją na cmentarzu. Z tego względu 
Meliński znów odezwał się surowym tonem:

— Dlaczego nie nosicie przy sobie dokumentów? 
Czy nie wiecie, jakie obecnie przeżywamy czasy? 
No, tym razem biorę pod uwagę wasz wiek... Ale 
gdy po raz drugi natknę się na was i znów nie bę
dziecie posiadali przy sobie dokumentów... Jutro 
w nocy w Narina Roszczą... — wtrącił szeptem, — 
to już was n:e puszczę... Pamiętajcie o tym... W po
bliżu rzeczki... — znów dodał szeptem. — Tym ra
zem wam wybaczam... Wypuścić ich! zwrócił 
się do czekisty.

Gdy Anna Morette i James znaleźli się po drugiej 
stronie bramy, odetchnęli z ulgą, czuli- się. tak jak 
gdyby ciężki kamień spadł im z serca. Stwier
dziwszy, że czekiści oglądają się za nimi, staw ali 
tak drobne kroczki, szli tak powoli i ociężale, jak 
^dyby razem liczyli conajmniej sto osiemdziesiąt

W jaki sposób doszło do obławy na cmentarzu?

Jak tylko James wybiegi z gabinetu Szypowa, 
ten ostatni począł cucić nieprzytomnego Jakae- 
kiego. Nie mógt jeszcze ciągle zrozumieć, dlaczego 
James pozbaw;ł przytomności Jakackiego i dlacze
go tak szybko wybiegi z pokoju.

Mimo jego wysiłków Jakacki nie odzyskał przy
tomności. Wówczas Szypow wszczął a.arm. Ze 
wszystkich pokojów zbiegli się współpracownicy 
Cze-kx Przybiegł również Peters. Ujrzawszy wy
ciągniętego na podłodze leżącego w omdleniu.. Ja
kackiego i zmieszaną twarz Szypowa, zapytał su
rowo:

— Co się stało?
Szypow nie b>! w stanie dokładn:e powiedzieć 

co się stało, z tej prostej przyczyny, że sam o ni
czym nie miał pojęcia. Opowiedział tylko o prze
biegu wypadków.'

— Czy jesteście półgłówkiem, czy agentem Cze
ki? — wykrzyknął Peters głosem pełnym oburze
n i .  — Czy jeszcze ciągle nie domyślacie się, co 
się tu stało? Zdaje mi się, że wiecie bardzo dobrze... 
— dodał ze zjadliwą ironią. — Aresztować go! — 
rzucił rozkaz.

— Towarzystwu Peters... Ja... ja... — wykrztu
sił zroapaczony Szypow.

— Milczeć! Jutro staniecie pod ścianką...
Peters rzucał rozkaz za rozkazem urywanymi

zdaniami i groźnym tonem.
— Zamknąć wszystkie wyjścia! krzyknął. — 

Nikogo stąd nie wypuszczać! Jeśli woźny wydał 
Skwarcowowi płaszcz, aresztować go! Teraz wiele 
rzeczy stało się dla mnie jasnych... Na każdym 
kroku stykamy się z białogwardyjskimi psami. — 
Peters walił rękojeścią rewolweru w biurko. — Od 
Jakackiego dowiemy się bardzo wiele ciekawych 
rzeczy!... To przecież stary zesłaniec, oddany spra
wie, gorliwy bolszewik! No, ocucić go szybciej! 
Wprowadzić tu natychmiast tego głuchon.emego, 
Kozakowa! Otoczyć mieszkanie Kirpucznikowej! 
Skwarcow ostatnio był jej kochankiem! Oho, 
wszystko wypływa na wierzch tak jak oliwa na 
powierzchnię wody... Zaraz, zaraz, tak—wprowa
dzić tu również Andersa! Przyrzekam wam, że u- 
trącimy hydrze głowę. Łotry! Kanalie!

Peters drżał ze wzburzenia. Jego oczy ciskały 
błyskawice gniewu i wściekłości, a jego twarz byłą 
czerwona jak burak. Nie wypuszczał rewolweru 
l ręki i co pewien czas kierował lufę na Szypo
wa.

— Również członek bandy, co? — zwrócił się w 
pewnej chwili Peters do niego. — Jutro wszyscy 
staniecie pod ścianką! Skwarcow nie wyniknie się 
już z moich rąk. Teraz wszystko jest dla mnie jas
ne!

W międzyczasie czekistom udało się przywrócić 
Jakackiego do przytomności. Pomimo, że długo
trwałe omdlenie poważnie go wyczerpało, % miejsca 
zaczął-opowiadać osłabionym głosem o tym wszyst
kim co się stało,-© swych podejrzeniach i o tym, 
w jaki sposób sposób wpadło mu na myśl, że 
Skwarcow jest kontrrewolucjonistą.

Nagle, gdy wszyscy słuchali w milczeniu relacji 
Jakackiego, do gabinetu weszli dwaj dozorcy. 
Przyprowadzili Andersa i Heidenaiu. Na biurku le
żała już fotografia tancerki Kirpucznikowej.

Fotografię tę pokazano Heidenauowi...
Dalszy ciąg jutro.

JÓZEF BIAŁOSKÓRSKI

HISZPAŃSKA 
LEGIA CUDZOZIEMSKA

Ze wspomnień b. sierżanta 
Legii Cudzoziemsk ej w  Maroku

. . .  42Odświeżony, czysty i przy
zwoicie odziany, a co najważ
niejsza mając pieniądze w kie
szeni (po przybyciu do Fezu 
wypłacono mi kilkumiesięcz
ny żołd) udałem się z kolega
mi na hulankę.

Wróciwszy do koszar, stwier 
nziiem, że wydałem zbyt du- 

pieniędzy i nie miałem wca 
e Przyjemności. Postanowi
łem więe przyjemniej wyko- 

ystac niój pięciodniowy

C?ranumierZałeD1 UdaĆ §ię

ślaleńl0  Han ! 0  ? °trł° 'VC ~  my'nr7 Pi v ' • \am, łatwiej można 
(Ję j°kąs ciekawą przygo-

c7 vnkpnU "'prowadziłem w
m in  l-iv h -Z U m i a r  * następnego dnia bytem Już w Oranie. %

tym samym czasie przybyła 
tam wycieczka studentów, po- 
łitechniki w Grenoble. Ponie
waż me miałem co robić włó
czyłem się za studentami i 
przysłuchiwałem się idj roz.

m; om.
vV. pewnej chwili jeden z nicli 

zwrócił się do mnie i zapytał:
— Przepraszam pana, jak się 

idzie na dworzec?
Wskazałem im drogę i jedno

cześnie zapytałem, skąd oni 
przyjechali.

— Jesteśmy z Grenoble, przy 
jechaliśmy z wycieczką do A- 
iryki północnej — odparł stu
dent i przyjrzał mi się uważ
nie.

— W jakim pułku pan słu
żył — zapytał mnie po chwili.

— W pierwszym pułku Legii 
Cudzoziemskiej.

— Ach, to pan jest legioni
s t ą !— wykrzyknął zachwyco
ny student. — Wiele czytałem 
o Legii i marzeniem moim było 
poznać kogoś, który tam słu
żył. U was służą przeważnie 
cudzoziemcy, czyjto prawda?

— Najzupełniejsza — odpar
łem. — Ja również nie jestem 
Francuzem, jestem Polakiem. 
— I wśród nas znajduje s.ę 
kilku Polaków. zauważył

student.
— Przybyło z nami sześciu 
chłopców i troje dziewcząt.

Serce mi mocniej zabiło, gdy 
to usłyszałem. Pragnąłem uj
rzeć porządnych obywateli pol
skich, a nie tych wszystkich o- 
sobników spod ciemnej gwiazd 
dy, z którymi stykałem się w 
Legii.

— Może mi pan łaskawie 
wskaże, gdzie znajdują się 
pańscy polscy koledzy ? — po

rosiłem studenta.
— Bardzo chętnie, oto i oni

— wskazał palcem w ich stro
nę.

Zbliżyłem się do nich i przed
stawiłem. Z pierwszego rzutu 
oka przypadli mi do gustu. 
Chłopcy byli mili i uprzejmi, 
a dziewczęta nad wyraz pięk
ne. Zaczęliśmy z sobą rozma
wiać. Rozmowa z każdą chwilą 
stawała się serdeczniejsza i w 
końcu poprosili mnie, abym im 
towarzyszył.

Chętnie się na to zgodziłem 
i przez cały dzień spacerowa
łem z nimi po mieście, grając 
rolę przewodnika.

Gdy zapadał wieczór, byłem 
już tak zaprzyjaźniony ze stu
dentami, że poprosili mnie, a- 
bym udał się z nimi na obiad 
Również i ja się dobrze czu 
łem w ich towarzystwie i zgo
dziłem się. Podczas posiłku za
nudzali mnie, abym im opowia
dał o życiu w Legii. Ponieważ 
byłem w dobrym humorze, u

Z

stąpiłem w końcu i zacząłem 
im opowiadać różne wesołe e- 
pizody z życia w Legii. Myśla
mi jednak byłem przy uro
czych studentkach Polkach, 
które coraz bardziej mi się po
dobały.

Po obiedzie profesor, któr 
kierował wycieczką, oświa 
czyi:

— Dziś nie udamy się do 
miasta, bo już jest bardzo póź
no.

Jeden z Polaków zbliżył się 
do profesora i poprosił:

— Panie profesorze, może 
nam pan pozwoli udać się z na. 
szym rodakiem, sierżantem 
Białoskórskim, na miasto. Po
każe on nam wiele rzeczy god
nych do obejrzenia. Pod pieczą 
legionisty nic nam przecież nie 
grozi.

— Bardzo chętnie — odparł 
profesor. — Jeśli tylko pan 
sierżant się zgodzi, wszyscy Po
lacy mogą udać się z nim na 
miasto.

Studenci polscy, jak zresztą 
wszyscy młodzi ludzie świata, 
lubili się bawić i hurmem ru
szyli za mną na miasto.

— Prowadź nas, sierżancie, 
do jakiejś lepszej knajpy, 
gdzie by można było wesoło się 
zabawić — odezwał się jeden 
ze studentów, gdy znaleźliśmy 
się na ulicy.

Dobrze znałem Oran i jego 
spelunki. Ale tam nie chciałem 
ich prowadzić, tam można było

narazić się na grubszą awantu
rę, szczególnie, że z nami były 
dziewczęta. Zaprowadziłem ich 
więc do możliwie znośnego lo
kalu, noszącego szumną nazwę 
„Różana Oaza“.

Zajęliśmy stolik. Ja usiadłem 
przy jednej z dziewcząt, która 
mi się najbardziej podobała. 
Nazywała się Jadzia, miała cu
dne niebieskie oczy o długich 
jak firanki rzęsach i długie jas
ne jak złoto włosy okalały jej 
pięknie rzeźbiony rysy twarzy.

Podczas gdy reszta towarzy
stwa była zajęta tańcem, ja sie
działem przy pannie Jadzi i o- 
powiadaiem jej o Legii. Nie u- 
miałem tańczyć i rozmową za
bawiałem moją towarzyszkę. 
Widocznie moja opowieść bar
dzo jej się podobała, ponieważ 
nie zerkała nawet na wirujące 
po sali pary, tylko uważnie 
przysłuchiwała się temu, co o- 
powiadalem.

Od czasu do czasu przery
wałem opowieść i ciągnąłem 
wytrawne wino ze szklanki. 
Panna Jadzia szła za moim

Erzykładem i również piła. Nie 
yla jednuk przyzwyczajona 

do pochłaniania alkoholu w 
tak wielkich ilościach i zara£ 
wino uderzyło jej do główki. Z 
trudem trzymała otwarte oczy. 
W pewnej chwili zatoczyła się 
i oparła swą piękną głowę O 
moje kolana.

Ciąg dalszy jutro.



OSTATNIE WIADOMOŚCI

KRONIKA KRAKOWA
Z teatru niejakiego

„N ieuspraw iedliw iona godzina“ .

Co grają w kinach?
A D RIA : „Skowronek**.
B A G A T ELA : „M ała m ateczk a“ oraz  

rew ia pt. „K rak ów  w  n o cy “ . 
A PO L L O : „M atu ra“ .
B A G A T ELA : „Żona dw óch m ężów “ 

oraz rew ia „Z now ym  ro k iem “ . 
DOM Ż O Ł N IE R Z A : „B iała  p a ra d a “ 
M U ZEU M : „D aw id C ooperfield“ . 
P R O M IE Ń : Czardasz T ok aj m iłość. 
SZ T U K A : „O statni ak ord “ .
Ś W IT : „D la ciebie M ario“ . 
S T E L L A : „Jadzia**.
U CIECH A : Szarża lekkiej brygady  
W A N D A : A w antura am eryk ańsk a

PROGRAM  RA D IO W Y

Godz. 7 .25  Kilka in fo rm a cy j; 7 .30  
M uzyka tan eczn a; 14 .00  Lokalne  
w iadom ości gosp od arcze; 14 .05  Mu 
zyka z p ły t; 15 .15  K on cert rek la
m o w y; 1 5 .30  M uzyka z p ły t; 15.55  
P ogad an k a: o kościele ongiś najsm u  
tn iejszym ; 16 .10  W iad om ości z dnia
18 .20  M uzyka z p ły t; 18 .50  Nie cze
k ajm y, lecz sam i w eźm y się do 
p ra cy  -  ■ p ogad an ka; 19 .00  „Dziw
ny ślub** —  obrazek z pow ieści;
19 .20  P ro g ram y  lokalne; 20 .35  B iu 
ro  Studiów ; 20 .4 5  Dziennik w ie
cz o rn y ; 20 .55  P ogad an ka ak tu aln a; 
2 1 .0 0  K on cert chopinow ski; 21 .3 0  
K w artet sm yczk ow y; 22 .0 0  M uzyka 
taneczna w w ykonaniu M ałej Ork. 
Polskiego R adia.

NOCNY D YŻU R A PT EK

Apteka pod Złotą K oroną, Rynek  
Gł. 22, pod Gwiazdą, F lo rjań sk a  15, 
pod O patrznością, K arm elick a 23, 
A pteka W arszaw sk a, A leja 29  L isto 
pada 27, pod Aniołem , D ietla 76, 
im. św. T eresy, Senatorska 5.

P od górze: A pteka podgórska.

PODWYŻKA CEN CHLEBA 

Od poniedziałku większość skle-  ̂
pów i piekarń krakowskich pobie-j 
rała za chleb ceny wyższe o 2 —  3 
grosze za kilogram od obowiązują
cych dotychczas. W  wielu wypad 
kach niespodziewana podwyżka spo 
tkała się z protestem kupujących.

Sensacyjny proces „kapitana"

Gdy k a ta r  
■ ch rypk a

stosuje się

O czekiw any z dużym  zain tereso
w aniem  sensacyjny p roces fałszyw e  
go kapitana W . P . Czesław a R ad o
sza rozpoczął się w dniu w czoraj 
szym .

Czesław Radosz, lat 34 , z zawodu  
biuralista, u kończył 6 klas gim naz
jaln ych , zam ieszkały w Zaw ierciu. 
Radosz był już k aran y przez sze
reg sądów  za różne oszustw a i k ra 
dzieże. W ed łuk  aktu oskarżenia  
sp raw a jego przedstaw ia się nastę
p u jąco :

W  październiku 1935 we Lw ow ie  
podrobił Radosz pośw iadczenie W o j  
skowego Sądu O kręgow ego N r. VI. 
stw ierdzające, że jest k apitan em - 
sędzią śledczym  dla szczególnych  
spraw , ponadto, że jest K aw alerem  
„V irtuti Militari**, że jest od zn aczo
ny K rzyżem  W aleczn y ch  i t. d.

P osiadał szereg pieczęci, jak  —  
„szef sądu “ , „sędzia śledczy** etc.

U brany w m undur k apitan a, na  
k tóry m  w idniały różne odznaczenia  
rozpoczął Radosz sw ą k arierę  na 
terenie całej R zeczypospolitej P o l
skiej. W yłu d zał podstępnie tow ary  
od znanych  firm  na podrobione  
weksle. P od rob ił m etryk ę, k tórą  
przedłożył w p arafii w Z akopanem  
i na k tórą  udzielono m u ślubu.

I tak w roku 1935 przybył R a 
dosz do K rak ow a, gdzie w końcu  
pow inęła m u się noga. P rzyb ył on

do firm y Jakubow ski w dniu 18 
października 1935 i tu  w yłudził od 
Jakubow skiego złoty pierścionek i 
kolię z b rylan tam i, naturalnie  u bra  
ny w m undur k apitan a K orpusu  
sądow ego. W  Jakubow skim  jednak  
wzbudziły się podejrzenia co do 
osoby R adosza i n atych m iast pow ia  
dom ił w szystkie w ładze policyjne, 
k tóre w szczęły poszukiw ania za 
rzekom ym  kapitanem .

T ym czasem  Radosz zabaw iał się 
w esoło po rozm aitych  lok alach  z 
kobietam i. Dnia 23 października  
zauw ażono R adosza zabaw iającego  
się w resta u ra cji u H aw ełki ze Ste
fanią Kilian. K om isariat P . P . p o
rozum iał się z oficerem  in sp ekcyj
nym  G arnizonu, k tóry  udał się do 
H aw ełki i zażąd ał doprow adzenia  
R adosza do K om endy P lacu . Z p o
czątku  udaw ał Radosz wielkie obu
rzenie, d om ag ając się połączenia go 
telefonicznie z dow ódcą K orpusu  
gen. Ł uczyń skim .

W ład ze porozum iały  się jednak ze 
Lw ow em  i ca ła  spraw a w yszła na  
jaw .

R ozpraw ie przew odniczył s. o. 
dr. B artynow sk i, osk arża prok. dr. 
Staw arski, broni adw . dr. P feffer, 
pow ództw o cyw ilne popiera adw . 
dr. S chónw etter co do poszkodow a
nej Stefanii Kilian.

P r o s z ę
o brzyłew ki

TOLEDO
gdyż jedynie te 

ostrza zadowoliły 

mnie całkowicie

Zuchwały napad rabunkowy

PiD om elbyl
Cena flakonika 1.60

do nabycia we wszyst 

kich aptekach wpslsce

W cz o ra j o godzinie 13 .50  zgłosi
ła się na pogotow ie ratunkow e H a 
nia M andelbaum , lat 39 , zam iesz
k ała przy ul. S tarow iślnej 42  i o- 
św iadczyła, iż napadli na nią jacyś  
nieznani osobnicy na G rzegórzkach  
pod fab ryk ą „Suchard**. N apastni
cy ci uderzyli ją  w pierw  żelaznym

łom em  w głowę, po czym  w yrw ali 
jej torebkę, w k tórej znajdow ała  
się kw ota 6 0 0  złotych.

O fiara bezczelnej n apaści odnio
sła pow ażną ranę tłuczoną na czo
le. L ek arz  pogotow ia udzielił jej 
opatru n ku  i skierow ał na oddział 
chirurgiczny.

Krwawa bójka przy ulicy Starowiślne)
Józef Gardoń, lat 23 , rzeźnik, za

m ieszkały przy ul. Szewskiej 6, 
został w czoraj w ieczorem  u zbiegu 
ul. Starow iślnej i św. G ertrudy ugo 
dzony nożem  w pierś przez niezna
nego osobnika na tle porach un k ów

osobistych i doznał ran y  kłutej

W ezw ane Pogotow ie ratunkow e  
przew iozło rannego do szpitala U- 
bezpieczalni Społecznej. Stan jego  
zdrow ia nie budzi obaw.

Zniżka do kin: „Atlantic”, „ Adria”, „Świt” 
„Bagatela”

lub

dla Czytelników „Ostatnich Wiadomości Krakowskich” 
Ważna tylko w dniu 13 stycznia 1937 r.

Najnowsze wełny na płaszcze, kostiumy i na suknie 
oraz jedwabie, płótna, dymki, wsypy, kołdry, koce i firanki 

oraz mater ia ły  na ubrania palta męskie

największy U  F R E I W A L D A
w y b ó r

Kraków , Florjańska 4 4 .1 p.
n a j t a n i e j

wydaje po cenach ściśle gotówkowych na asygnaty
R o d z in y  K o le jo w ej I Z r z e s z e n ia  U rz ę d n ik ó w  M iejskich.

1.000 RESZTEK ZA BEZCEN!

T E L E F O N

178-77

Główna sprzedaż 
aparatów rądowych 
fabryki

E L E K T R I T
Polecamy słynne już 
modele na rok 1937 a to :

MARATON
CZEMPION

STENTOR
VICTORIA

GLORIA

NA PRĄD I NA BATERIĘ. SPRZEDAŻ ZA O BU - 
GACJE POŻYCZEK PAŃSTWOWYCH I NA 
KREDYT NA M A Ł E  R A T Y  MIESIĘCZNE.

DOSTAWA SAMOCHODEM I INSTALACJA W E  
WSZYSTKICH MIEJSCOWOŚCIACH W OKOLICY 

KRAKOWA.

»ANTENA«
Kraków, ul. Starowiślna L. 1.

Straszna śmierć dziecka na Zablnciu
M arian Kołodziej, liczący 13 m ie

sięcy, zam ieszkały w K rakow ie przy  
ul. Z abłocie 3, baw iąc się bez opie
ki w m ieszkaniu, w padł do sto ją 
cego na podłodze garnk a z w rzącą  
w odą m ydlaną, d ozn ając ogólnego

poparzenia ciała.
Mimo n atychm iastow ej pom ocy le 

karskiej udzielonej przez Pogotow ie  
ratunkow e, dziecko zm arło  po p rze
wiezieniu go do szpitala św. Ł aza-

Samobójstwo ułana na plantach
W cz o ra j o godzinie 18-tej usiło

w ał popełnić sam obójstw o 23-letni 
ułan Ja n  B y lica przez w ypicie w ię
kszej ilości esencji octow ej.

D esperata przew ieziono na pogo
tow ie, gdzie lekarz przepłukał m u  
żołądek. B ylica  ośw iadczył, że za

m ierzał odebrać sobie życie, gdyż 
żona jego nie posiada obecnie środ  
ków do życia.

B ylicę przew ieziono do okręgow e 
go szpitala w ojskow ego przy ul. 
W rocław sk iej w K rakow ie.

Groźny pożar pod Krakowem
W cz o ra j w ybuchł groźny p ożar 

we wsi podkrakow skiej, w K a rw a 
now ie. Na skutek nie ostrożnego  
obchodzenia się z ogniem  zapaliła

się szopa, od k tórej zajęło się całe  
gospodarstw o. D om  jest w łasnością  
gospodarza W aśniow skiego.

Szkoda wynosi kilka tysięcy zł.

Wlaninie di s iU iiiy  Klubu Ailomobilowcfo
w Krakowie

Nie w yk ryty n arazić sp raw ca -  
skradł w czoraj w godzinach popo
łudniow ych z biura Klubu A utom o
bilowego, przy ul. św. Ja n a  11 w 
K rakow ie, na szkodę tegoż klubu  
kasetkę m etalow ą, zaw ierającą  56 
zł. gotów ką, oraz 100 weksli, nie 
ustalonej nąrazie w artości, a nadto

m etalow y zegar stołow y z napisem  
„N agroda A utom obilow ego Klubu 
K rakow skiego *, w artości 100 zł.

Po dokonaniu kradzieży w yszedł 
spraw ca przez okno do klatki scho  
dowej. a następnie na ulice i zdo
łał zbiec.

Dalszy ciąg procesu b. adwokata 
i b. porucznika w Krakowie

W  drugim  dniu procesu  przeciw  
em. porucznikow i Janiszew skiem u  
i b. adw okatow i Grzeszczyńskiem u  
przesłuchiw ano szereg św iadków .

Św iadkow ie silnie ob ciążają  Ja n i
szewskiego. Poszkodow ani rek ru tu 
ją  się przew ażnie z k lasy robotni
czej i najbiedniejszej, p osiadającej 
po kilkoro dzieci.

Dziś dalszy ciąg procesu.

S T R A JK  O K U PA C Y JN Y  w F IR M IE  
„ARTIGRAF**

W  dniu w czorajszym  koło go
dziny 10 ran o  w ybuchł strajk  oku
p acyjn y w Z ak ładach  p rzem ysło
w ych dla w yrobu reklam  a rty sty 
cznych  i opakow ań z papieru  i bla
chy ,,A rtig raf“ przy ul. P rą d n ic
kiej 65 . S trajk  w ybuchł z pow odu  
w ydalenia kilku robotników . S tra j
kuje ogółem  140 robotników .
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